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Podziękowania za życzenia 
z okazji 4 rocznicy utworzenia NRD

Do
Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Aleksandra Zawadzkiego

W a r s z a w a
W imieniu narodu niemieckiego i moim własnym najserdecz

niej dziękuję Wam, Towarzyszu Przewodniczący, z'a życzenia 
nadesłane z okazji 4 rocznicy utworzenia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej

Doświadczenie przyjaznej współpracy i wzajemnej pomocy 
naszych narodów dowiodło, że tylko tą drogą masy pracujące 
zapewnią sobie szczęście i dobrobyt. Patrioci niemieccy nie bę
dą przeto szczędzić wysiłków dla pokrzyżowania planów impe
rialistycznych podżegaczy wojennych i wzmocnienia walki o zjed
noczone, pokój miłując® i demokratyczne Niemcy.

Proszę równocześnie przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, 
podziękowanie za serdeczne życzenia nadesłane mi z okazji 
mego ponownego wyboru na stanowisko Prezydenta Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Pragnę zapewnić Was oraz naród 
polski, że również w przyszłości walczyć będę wraz z wszystki
mi patriotami niemieckimi o umocnienie dobrosąsiedzkich sto
sunków i niezłomnej przyjaźni między narodem niemieckim i na
rodem polskim.

WILHELM PiECK
Prezydent

Niemieckiej Republiki Demokratycznej
Do

Prezesa Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Bolesława Bieruta

W a r s z a w a
W imieniu Rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej 

i moim własnym pragnę wyrazić Wam szczere podziękowanie 
za życzenia nadesłane z okazji ,4 rocznicy powstania Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej.

Wielkie poparcie okazywane przez naród polski w walce 
patriotów niemieckich przeciwko imperialistycznej polityce wo
jennej o zjednoczone, demokratyczne i pokój miłujące Niem
cy, a także głębokie zaufanie jakie naród polski żywi dla po
stępowych sił narodu niemieckiego, zobowiązuje niemieckie ma
sy pracujące do wzmożenia ich wysiłków w walce o pokój. Ta 
wspólna walka wzmocni wielki światowy obóz pokoju, któ
remu przewodzi potężny Związek Radziecki oraz zniweczy pla
ny imperialistycznych podżegaczy wojennych wzniecenia nowej 
v/ojny światowej.

OTTO GROTEWOHL
Prezes Rady Ministrów 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
*

Również Minister Spraw Zagranicznych PRL dr Stanisław 
Skrzeszewski otrzymał od Ministra Spraw Zagranicznych 
NRD dr Lothara Bolza telegram z podziękowaniem za życze
nia przesiane w dniu Święta Narodowego NRD.

Włókniarze upowszechniają 
nowe metody pracy

(f) We Wrocławiu odbyła
się narada poświęcona wprowa
dzaniu i upowszechnianiu no
wych metod pracy w przemyśle 
włókienniczym południowej czę
ści kraju.

W zakładach włókienniczych 
trzech okręgów: Dzierżoniowa, 
Lubania i Zielonej Góry me
todę Zandarowej stosuje już 
ponad 10 tys. robotników, sy
stemem Lidii Korabielnikowej 
pracuje około 14 tys., a do sto
sowania metody Czutkicha przy
stąpiło ponad 10,5 tys. włókn.ia 
rzy Systemem Kowalowa prze
szkolono około 12 tys. prządek 
i tkaczek dzięki czemu wydaj
ność ich pracy wzrosła prze 
ciętnie o 15 proc.

Wzrasta też liczba robotni
ków uczestniczących w nowych 
formach współzawodnictwa 
pracy, zainicjowanych przez 
polskich przodowników pracy. 
12 tys. robotników z tych okrę
gów pracuje pod hasłem „Ja 
nie wypuszczę braku“ . Coraz 
więcej majstrów i brygadzistów 
podejmuje inicjatywę majstra 
M. Morawskiego — „Ani jedne
go robotnika w moim zespole 
nie wykonującego norm“ .

Ożywiona dyskusja podkre
śliła poważne rezultaty, które 
daje w dolnośląskich zakładach 
włókienniczych zastosowanie 
nowych metod i uwypukliła 
szczególną rolę majstra w 
upowszechnianiu nowych przo
dujących metod pracy. (PAP)

Dalsze 4 powiaty przekroczyły 
00 proc. planu dostaw obowiązkowych

(f) 17 i 18 bm. 4 dalsze po 
wiaty przekroczyły 90 proc. te
gorocznego planu obowiązko
wych dostaw zboża dla pań
stwa Są to powiaty: Lidzbark 
Warmiński w woj. olsztyńskim, 
Nowy Targ w woj krakow
skim oraz Rzepin i Gubin w 
woj zielonogórskim. Ci chłopi 
tych powiatów, którzy odstawi
li już dla państwa całą ilość 
wyznaczonego im zboża, zwoi 
nieni zostali z obowiązku rnia

Urocvy8to8<,i 
-w 104 roczni«*«? śmierci 

Chopina
(f) W dniu 17 bm. w 104

rocznicę zgonu Fryderyka Cho
pina odbyło się szereg uroczy
stości dla uczczenia pamięci 
genialnego kompozytora.

Delegacja zarządu Towarzy
stwa im Fryderyka Chopina 
złożyła przy sercu Chopina w 
kościele św. Krzyża oraz na 
grobie rodziców Chopina na 
Powązkach wieńce uwite w Że
lazowej Woli,

Tegoż dnia odbyły się 2 kon
certy chopinowskie: w Sali Ko
lumnowej Uniwersytetu War
szawskiego dla profesorów i 
studentów — w wykonaniu J. 
Smidowicza (fortepian) i Marii 
Fołtyn (śpiew) oraz w Central
nym' Klubie TPPR — w wyko
naniu P. Lewieckiego i M. Foł
tyn.
' W uroczystości w 2elazowej 

Woli wzięli udział członkowie 
Prezydium Rady Narodowej 
m. st. Warszawy, zespól Pań
stwowej Filharmonii Warszaw
skiej, licznie przybyli mieszkań 
cy stolicy oraz ludność miejscu 
wa. Obecna była również ba
wiąca w Polsce grupa plasty
ków z Czechosłowacji, Bułgarii, 
Węgier i NRD. (PAP)

rek i odsypów. Tak więc do 18 
bm. liczba powiatów, korzysta
jących z tego przywileju, zwię 
kszyta się do 38. (PAP)

Ponad 100 PGR-ów na Opolszczyźnie 
przystąpiło do czynu październikowego

(f) Do czynu produkcyjnego 
dla uczczenia 36 rocznicy Re
wolucji Październikowej włą
czyli się masowo robotnicy rol
ni państwowych gospodarstw 
olnych Opolszczyzny. Odpowia
dając na wezwanie załogi ze
społu PGR Frączków z pow. 
nyskiego, załogi ponad 100 go
spodarstw PGR podjęły na u- 
roczystych zebraniach liczne 
zobowiązania zespołowe i indy
widualne. Postanowienia te 
przewidują przyspieszenie je
siennych robót w polu, przy
spieszenie dostaw buraka cu
krowego, zbóż konsumcyjnych, 
podniesienie hodowli oraz wy
konanie dodatkowych prac, ma
jących na celu polepszenie wa
runków bytowych robotników 
rolnych.

Cenne zobowiązania podjęli 
m. in. robotnicy rolni zespołu 
PGR Kostów w pow. kluczbor- 
skim. Członkowie brygad po- 
lowych postanowili przeprowa
dzić wykopki buraków cukro
wych na obszarze 180 ha do 30 
października, tj. w terminie o 
7 dni krótszym niż przewiduje 
harmonogram. Czas dostawy 
buraków do cukrowni robotnicy 
tego zespołu skrócą o 15 dni.

Spośród zobowiązań indywi
dualnych na wyróżnienie zasłu
guje postanowienie traktorzy
sty zespołu PGR Steblów w 
pow. Koźle Józefa Madei, który 
dla przyspieszenia orek zimo
wych postanowił do końca br. 
wykonać dodatkowo 200 ha or
ki średniej i zaoszczędzić na

każdym hektarze 3,5 kg pali
wa.

Do czynu październikowego 
włączyli się licznie również 
członkowie rodzin robotników 
rolnych, zobowiązując się po
spieszyć z pomocą przy wykop
kach buraków cukrowych. Np. 
w gospodarstwie Białowieża, 
zespól Starowice, pow. Grod
ków — 25 osób spośród człon
ków rodzin robotników rolnych 
postanowiło przeprowadzić do 1 
listopada br. zbiór buraków cu
krowych z 17 ha.

Załoga „U n ii“ w  Grudziądzu 
pomyślnie

realizuje zobowiązania
Pod hasłem „kontrolujemy 

przebieg realizacji zobowiązań 
i wzmagamy produkcję dla 
wsi“ — załoga Fabryki Ma
szyn . i Narzędzi Rolniczych 
„Unia“  w Grudziądzu pomyśl
nie realizuje czyn październi
kowy.

Codziennie we wszystkich 
działach produkcji omawiana 
jest krótko realizacja zobowią
zań w grupach i zespołach 
produkcyjnych. Liczne tablice 
poglądowe, „błyskawice“  i od
działowe gazetki ścienne infor
mują o aktualnym stanie reali
zacji postanowień, wskazują na 
niedociągnięcia oraz dalsze 
rezerwy wytwórcze.

W podstawowych działach 
produkcyjnych: w odlewni, w 
hali montażowej, w kuźni i 
w hali obróbki mechanicznej — 
wydajność pracy w ciągu ostat

nich dni wzrosła przeciętnie o 
20 proc.

Kowal Franciszek Morawski, 
wraz ze swą brygadą wykonu
je zadania dzienne w 300 proc. 
Nie pozostają w tyle ślusarze i 
monterzy, którym brygada Mo
rawskiego dostarcza kute czę
ści do pługów ciągnikowych i 
kultywatorów. Przed tygod
niem jeszcze montowali oni 25 
pługów dziennie, obecnie halę 
zestawu opuszcza dziennie 38, 
ą nawet 40 pługów ciągniko
wych. Przykładem w pracy są 
tu ślusarze Jan i Józef Janow
scy, synowie małorolnych chło
pów z Wrocek, pow. Brodnica.

Realizowane są także zobo
wiązania mające na celu pod
niesienie poziomu techniczno- 
organizacyjnego zakładu. M. 
in. zakończono już remont jed
nego z urządzeń w siłowni i 
przystąpiono do wprowadzenia 
malej mechanizacji w odlewni.

Zobowiązania naukowców
Instytutu W łókiennictwa
Do czynu produkcyjnego na 

cześć 36 rocznicy Rewolucji 
Październikowej włączyli się 
pracownicy naukowi Instytutu 
Włókiennictwa w Łodzi. Zobo
wiązania, których realizacja w 
poważnym stopniu usprawni 
pracę wielu zakładów przemy
słu włókienniczego, podjęło po
nad 100 pracowników Instytu
tu.

Szczególnie cenne są zobo
wiązania pracowników nauko

wych Zakładu Technologii Ba
wełny. Dyrektor zakładu T. 
Wirowski wraz z inż. St. Dą
browskim postanowili przy 
współdziałaniu pracowników 
Centralnego Zarządu Przem. 
Bawełnianego — Północ oraz 
kierownictwa technicznego ZPB 
im. J. Stalina — zakład „B “ , 
ZPB im. Nowotki w Piotrkowie 
i ZPB im. Dzierżyńskiego — u- 
ruchomić w tych zakładach, w 
oparciu o doświadczenia prze
prowadzone w Instytucie, me
chaniczną obróbkę pokryć z 
mas plastycznych na tzw. wał
ki rozciągowe w przędzalniach. 
Realizacja tego zobowiązania 
uniezależni te zakłady od uży
wania szybko psujących się, 
importowanych pokryć ze skó
ry. Przyczyni się to do poważ
nego podniesienia sprawności 
technicznej urządzeń, podnie
sienia jakości produkcji oraz 
znacznego obniżenia kosztów 
własnych.

Pracownicy naukowi pracow
ni tkactwa K. Krzysztowczyk i 
M. Dolewski podjęli zobowiąza
nie opracowania prototypu i 
uruchomienia do końca br. — 
poza swymi normalnymi praca
mi — doświadczalnego krosna 
ręcznego do produkcji tzw. ga
zy młyńskiej ze stilonu.

Pracownicy naukowi Zakładu 
Technologii Wykańczalnictwa 
— inz. Janiszewski i inż. Lu- 
kos zobowiązali się usprawnić 
w ZPB im. Dubois w Lodzi 
proces technologiczny prania 
tkanin drukowanych. (PAP)

Rządy Chin i Korei wyrażają gotowość rozmów 
w sprawach konferencji politycznej

Nota rządu Chin Ludow ych do rządu USA
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że m ini
ster spraw zagranicznych Chiń
skiej Republiki Ludowej, Czou 
En-lai, wystosował za pośred
nictwem ambasady szwedzkiej 
w Pekinie notę do rządu Sta
nów Zjednoczonych. Nota ta 
zawiera odpowiedź rządu Chiń
skiej Republiki Ludowej na 
przesianą do Pekinu za po
średnictwem rządu szwedzkie
go w dniu 14 października 
1953 r. depeszę rządu Stanów 
Zjednoczonych w sprawie Kon
ferencji Politycznej.

Treść noty rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej została tak 
że przesiana sekretarzowi ge
neralnemu ONZ Hammarskjo- 
eldowi oraz przewodniczącej 
V III sesji Zgromadzenia Ogól
nego NZ Lakszmi Pandit.

W nocie swej minister Czou 
En-lai stwierdza m. in.:

Rząd Chińskiej Republiki Lu
dowej rozważył wraz z rządem 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej treść depeszy 
rządu Stanów Zjednoczonych 
otrzymaną w Pekinie 14 paź 
dziernika br. i oświadcza, co 
następuje:

1) Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej stal zawsze na sta-

nowisku, że w Konferencji Po 
litycznej powinni, oprócz przed 
stawicieli obu stron, które wal 
czyly w Korei, wziąć również 
udział przedstawiciele zainte
resowanych krajów neutral
nych, a zwłaszcza zaintereso
wanych azjatyckich krajów neu
tralnych. Takie było przez cały 
czas stanowisko strony koreań
sko - chińskiej w toku rokowań 
w sprawie rozejmu w Korei. 
Poza tym z art. 60 układu ro- 
zejmowego wynika, że w Kon 
ferencji Politycznej mogą wziąć 
udział przedstawiciele krajów 
neutralnych. Ponadto rezolucja 
uchwalona na 413 posiedzeniu 
plenarnym Zgromadzenia O- 
gólnego NZ stwierdza, że Zwią
zek Radziecki, który nie brał 
udziału w wojnie koreańskiej, 
może uczestniczyć w Konferen
cji Politycznej. Dowodzi to, iż 
zasada, że skład Konferencji 
Politycznej nie powinien być o 
graniczony do udziału przed
stawicieli stron, które walczyły 
w Korei, została zaaprobowana 
przez znaczną większość człon
ków Organizacji Narodów Zjed 
noczonych.

2) Z powyższego wynika, że 
Zgromadzenie Ogólne NZ po
winno było zgodzić się na pro

pozycje rządu Chińskiej Repu
bliki Ludowej i rządu Koreań
skiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej z 13 i 14 września 
br., aby w Konferencji Politycz
nej wzięli udział oprócz przed
stawicieli stron, które walczyły 
w Korei, również przedstawicie
le innych zainteresowanych kra
jów neutralnych. Jednakże 
Zgromadzenie Ogólne NZ od
rzuciło rozsądne propozycje 
strony koreańsko - chińskiej 
Zgromadzenie Ogólne pozwoli
ło narzucić sobie wolę mniej
szości i postąpiło wbrew zasa
dom i przepisom Karty NZ. 
Rząd Chińskiej Republiki Lu
dowej może w związku z tym 
jedynie wyrazić ponownie swe 
ubolewanie.

3) Stojąc na przedstawionym 
wyżej stanowisku w sprawie 
Konferencji Politycznej i biorąc 
pod uwagę żądanie narodów 
całego świata, które pragną 
gorąco jak najszybszego zwo
łania Konferencji Politycznej, 
rząd Chińskiej Republiki Lu
dowej po skonsultowaniu się 
z rządem Koreańskiej Republi
ki Ludowo - Demokratycznej 
zgadza się wysłać swych przed
stawicieli do Panmundżonu w 
celu rozpoczęcia w dniu 26 paź

dziernika br, z przedstawicie
lami Stanów Zjednoczonych 
rozmów w sprawie Konferencji 
Politycznej.

4) Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej uważa, że rozmowy 
te powinny dotyczyć ustalenia 
miejsca i daty Konferencji Po 
litycznej oraz spraw procedu 
reinych i technicznych związa 
nych z tą Konferencją, tak jak 
to proponuje rząd Stanów Zjed 
noczonych. Jednakże rząd Chin 
skiej Republiki Ludowej sto 
nadal na stanowisku, że celem 
tych rozmów powinno być prze 
de wszystkim ustalenie składu 
Konferencji Politycznej. W 
związku z tym rząd Chińskiej 
Republiki Ludowej oświadcza, 
iż zastrzega sobie prawo wy
sunięcia w toku rozmów w 
Panmundżonie sprawy składu 
Konferencji Politycznej w celu 
omówienia tej sprawy i jej roz
strzygnięcia.

$
PEKIN (PAP). Agencja No

wych Chin donosi, że rząd Ko
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej za pośrednic
twem ambasady szwedzkiej w 
Pekinie wystosował do rządu 
Stanów Zjednoczonych notę a- 
nalogicznej treści.

Budowa, htóra walczy o lepsze urodzaje

Wśród zobowiązań, podejm owanych przez ludzi pracy na cześć 
zbliżające j się rocznicy W ielkiego Października, nie zabrakło 
cennych zobowiązań budowniczych w ie lk ich  Zakładów Przemy
słu Azotowego w  Kędzierzynie. Tym  prędzej przeto rolnictwo 
zostanie zasilone w tysiące ton nawozów, które zwiększą plo
ny naszych pól W w ie lk ie ) okrąg łe j w ieży, widocznej na zdję
ciu, mazisty saletrzak przyb ierać będzie postać granu lek  t w  
te j postaci powędru je  na jp ie rw  do magazynu, a potem — dłu

gim i sznuram i wagonów  — na cały k ra j
F o to  A . N o w o s ie ls k i

Montaż urządzeń klimatyzacyjnych 
na budowie Pałacu Kultury i Nauki

WARSZAWA (obsł. wl.) W
ostatnich dniach w wielu pun
ktach budowy Pałacu Kultury 
i Nauki im. Stalina przystą 
piono do montażu urządzeń 
klimatyzacyjnych. Urządzenia 
te pozwolą na regulowanie 
temperatury wewnątrz Pałacu 
przez doprowadzanie do po
mieszczeń wielkiego gmachu 
zimnego i ciepłego powietrza 

W tym celu na placu budo
wy przygotowywane są obecnie 
przez Oddział Montażu Sani 
tarnego fragmenty urządzeń 
dla dalszych części Pałacu Kul 
tury. M. in. przycina się spe

cjalne rury azbestowo-cemen
towe, z których zbudowane zo
staną przewody klimatyzacyj
ne.

Materiał, z którego wykona
ne są rury odznacza się dużą 
wytrzymałością i lekkością Ru
ry azbestowo-cementowe, ich 
montaż i użyteczność przy wy
konywaniu instalacji klimaty
zacyjnych są obecnie przed
miotem badań przez pracowni
ków naukowych Polskiej Aka
demii Nauk, którzy projektują 
rozpowszechnienie "tego mate
riału na budowach stołecz
nych. 0 V

Obuwie i galanteria 
z mas plastycznych

Pralki elektryczne -  z odpadów produkcylnych
(f) Coraz szersze zastosowa

nie w produkcji artykułów ga
lanteryjnych mają masy pla
styczne, a zwłaszcza płyty ige
litowe produkowane z poi i 
chlorku winylu. Płyty te mogą 
zastąpić skóry szlachetne np 
krokodyla, węża lub jaszczurki, 
nie różniąc się ani wyglądem, 
ani nie ustępując im pod wzglę 
dem trwałości. Technologię 
produkcji imitacji tych skór 
opracowali inż. Zdzisław Wa
lewski i mgr. Zygfryd Gelber 
ze Spółdzielni Inwalidów im 
1 Maja w Krakowie. Spóldziel-

Planowo iw  pełni realizować budżety rad narodowych
Budżety uchwalone przez wojewódzkie rady 

narodowe i rady narodowe niższych szczebli 
stanowią ważną część ogólnego budżetu pań 
stwa i służą przede wszystkim zaspokojeniu 
potrzeb ludności.

Wykonanie budżetu w ciągu trzech kwar
tałów br. *wskazuje, że wiele jest w naszym 
kraju rad narodowych, wojewódzkich, powia
towych i gminnych, które dobrze opracowały 
swe budżety i rytmicznie je realizują. Tak 
np. prawidłowo realizuje w br. swój budżet 
Prezydium Rady Narodowej miasta Łodzi.

O czym innym świadczą wskaźniki reali 
zacji budżetu za okres 7 miesięcy br. w woj. 
olsztyńskim. Woj. olsztyńskie wydatkowało 
w ciągu tego okresu 44,3 proc. w gospodarce 
narodowej, 47,6 proc. w oświacie i wychowa 
niu, 50,7 proc. w zdrowiu i kulturze fizvcz 
nej itd. Niewykorzystanie w ciągu 7 mie
sięcy nawet potowy rocznych sum budżetowych 
odbiło się oczywiście na wykonywaniu zadań, 
jakie stoją przed Prezydium Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej w Olsztynie i prezydiami rad 
narodowych niższych szczebli, wpłynęło na to, 
że szereg istotnych potrzeb województwa riie 
zostało zaspokojonych, względnie zostało za
spokojonych w stopniu niewystarczającym.

Czystość wielu miast woj. olsztyńskiego, 
w tym i samego Olsztyna, pozostawia dużo 
do życzenia, a na oczyszczenie miast i osiedli 
wydało woj. olsztyńskie w pierwszym półro
czu br. tylko 35 procent preliminowanych na 
ten cel sum. W 9 proc. zaledwie wykorzystane 
zostały sumy na konserwację studzien publi
cznych. W małym stopniu zostały wykorzy 
stanę fundusze na przedszkola wiejskie 
(29 proc.). Zaledwie w 21 proc. zostały wydat
kowane fundusze na higienę szkolną. Jeśli do 
tego dodamy, że z sum przeznaczonych na re
monty kapitalne budynków mieszkalnych wy
dano tylko 17 proc., na zalesienie również 
17 proc., a na popieranie produkcji zwierzęcej

tylko 16 proc., to jasne, że w pracy prezydiów 
rad narodowych w woj. olsztyńskim, ich wy
działów i komisji jest sporo braków i niedo
ciągnięć.

Z niewłaściwym wykorzystaniem budżetu 
w wielu pozycjach mających istotne znaczenie 
dla zaspokojenia palących potrzeb ludności spo
tykamy się także i w innych województwach

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
województwa warszawskiego realizuje na ogól 
budżet prawidłowo, ale i tutaj zdarzają się 
wypadki niedopatrzeń i braków.

Trudno np. uzasadnić dlaczego przyznano 
fundusze na budowę szkofy w Łącku, a nie 
przyznano ich dla Pruszkowa, gdzie potrzeba 
szkoły jest c wiele bardziej paląca, gdzie istnie
jące szkoły są przepełnione, gdzie nie ma po
mieszczeń na świetlice dla dzieci. Nie bez wpły
wu na powziętą decyzję byl fakt, że Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Pruszkowie wy
kazuje zbyt mato uporczywości w staraniach 
o szkolę, a uporczywość tę wykazał Łąck. Zbyt 
słabo również wykorzystało Prezydium Miej
skiej Rady Narodowej w Pruszkowie fundusze 
na świetlice (świetlice bez dożywiania wykona
ły w ciągu III kwartałów br. tylko 27,6 proc. 
budżetu), ogrody jordanowskie (29,2 proc.) itd 
A sprawy te są przecież dla Pruszkowa, w któ
rym wiele kobiet pracuje zarobkowo niezmier
nie ważne i istotne.

Poważne niedociągnięcia wykazuje także ana
liza budżetu w niektórych działach w woj. lu- 
bełskim. I tak zaniedbana została budowa sze
regu szkół, jak np, w Nałęczowie, Chełmie, M i- 
zanówce, szeregu żłobków i przedszkoli w osie
dlu Lublin - Zachód, w Poniatowie i innych 
chociaż fundusze na ten cel zostały zaplanowa 
ne. Tak samo przedstawia się sprawa, jeśii cho
dzi o opiekę społeczną i służbę zdrowia.

Na równi z dbałością o terminowe i celowe 
wydatkowanie preliminowanych sum prezydia

rad narodowych troszczyć się muszą o zabez
pieczenie przewidzianych budżetem wpływów 
z podatków i innych dochodów, by w ten spo
sób zabezpieczyć fundusze na niezbędne wy
datki. Prezydia powinny dużą uwagę zwracać 
na pracę wydziałów finansowych, kierujących 
całokształtem prac budżetowych, odpowiadają
cych za systematyczne i zgodne z obowiązują
cymi przepisami prowadzenie księgowości i :n- 
nej dokumentacji budżetowej Tymczasem w wie
lu radach narodowych w całym kraju, zwłasz
cza w gminnych, sprawa ta wygląda nienajle
piej. Świadczą o tym często spotykane fakty za
niedbań i lekceważenia przez prezydia GRN' tak 
doniosłej sprawy jak realizacja podatku grun
towego. O niedocenianiu pracy wydziałów f i
nansowych przez niektóre prezydia świadczy ró
wnież fakt, że pracownicy wydziałów finanso
wych w wielu prezydiach PRN, a zwłaszcza 
GRN są często odrywani od swych obowiązków 
i kierowani w teren dla wykonywania innych 
prac.

Ważną rolę we właściwej realizacji budżetu 
odegrać powinna dokonana w porę analiza bud- 
że*u uh. roku. Analiza zaś wykonania budżetu 
za 1952 r. dokonana we wrześniu lub paździer
niku br kiedy niewiele już czasu zostało do 
końca roku, nie spełnia swego zadania, nie po
maga w lepszym rozplanowaniu dochodów 
i wydatków i jest przysłowiową musztardą po 
obiedzie. A tak było np. w Lodzi i Lublinie. By
łoby wskazane, by sprawą tą zajęły się Minister 
stwo Finansów oraz inne zainteresowane mini
sterstwa.

Do pełnej realizacji tegorocznego budżetu po
zostało już niewiele czasu — tylko niespełna 2,5 
miesiąca. Okres ten prezydia rad narodowych 
wszystkich szczebli muszą jak najpełniej wyko
rzystać dla gruntownej analizy zarówno strony 
dochodowej, jak i wydatkowej budżetu. Muszą 
dołożyć wiele wysiłku, aby wykonać zadania 
przewidziane w budżecie i wykorzystać wszyst

kie istniejące w tym kierunku możliwości. Cho
dzi przecież nie o to, aby pieniądze wydać, ale
0 to, by je wydać jak najbardziej celowo, z jak 
największą korzyścią dla ludności i na to, na co 
zostały preliminowane. Nie powinny się'powtó
rzyć fakty z ubiegłych lat, kiedy niektóre rady 
narodowe w grudniu zorientowały się, że mają 
jeszcze pieniądze i starały się je wydać szybko, 
a więc byle jak, w sposób rozrzutny, zaspoka
jając nie najpilniejsze i najważniejsze potrze
by. Do pracy nad pełną realizacją budżetu po
winni być wciągnięci bez zwłoki wszyscy człon 
kowie prezydiów, wydziały i komisje prezydiów 
rad narodowych.

Sprawą tą winny również zainteresować się 
w większym niż dotychczas stopniu związki za
wodowe i organizacje partyjne. Któż bowiem po 
winien dopilnować, by zostały w pełni wydatko 
wane fundusze na remonty domów, na żłobki, 
przedszkola, na szpitale i przychodnie wszel 
kich typów, jak nie związki zawodowe, których 
jednym z podstawowych zadań jest przejawia 
nie maksymalnej troski o zaspokojenie potrzeb 
ludzi pracy. A tymczasem zainteresowanie 
związków zawodowych pracą rad narodowych, 
pracą ich członków zasiadających w prezydiach
1 komisjach rad jest minimalne.

Mamy również wiele jeszcze organizacji i in
stancji partyjnych, które nie udzielają dostatecz
nej uwagi pracy rad narodowych. Powinny one 
częściej omawiać pracę rad na posiedzeniach 
egzekutywy, kontrolować, jak członkowie partii 
pracują w radach, żądać od nich z tej pracy 
sprawozdań, odciążać radnych — członków par 
tii od innych obowiązków.

Przed prezydiami rad narodowych stoją obec
nie szczególnie ważne i pilne zadania. W okre 
sie bowiem jaki pozostał do końca roku, można 
jeszcze i trzeba wiele zaniedbań usunąć, można 
jeszcze i trzeba wiele prac z pożytkiem dla lud 
ności wykonać.

nia ta produkuje płyty igelito
we w najróżniejszych kolorach 
i deseniach, zaś szereg spół
dzielni inwalidzkich branży ga
lanterii skórzanej przerabia je 
na estetyczne torebki, nesesery, 
teczki, letnie pantofle damskie, 
portfele, paski itp. Wyroby z 
tego surowca są ok. 5-krotnie 
tańsze od analogicznych wyro
bów ze skór oryginalnych. Ar
tykuły te sprzedają placówki 
Handlowej Spółdzielni Inwali
dów oraz sklepy MHD, ZSS I 
CRS.

Spółdzielczość Inwalidzka sto
suje m. in igelit do produkcji 
tub do pasty do obuwia.

Z igelitu wytwarzane sa też 
nie tłukące się lalki dla dzieci. 
Duże zastosowanie ma igelit 
jako surowiec do produkcji 
stempli, zastępując importowa
ny kauczuk. Spółdzielczość in
walidzka przystąpi wkrótce do 
produkcji z igelitu parasolek, 
serwet, śliniaczków, czepków 
kąpielowych itp.

*

Załoga Bielskiej Fabry
ki Maszyn Włókienniczych przy
stąpi w najbliższych tygod
niach do produkowania z odpa
dów nowoczesnych pralek elek
trycznych dla potrzeb gospodar
stwa domowego.

Bielski model pralki elek
trycznej w ogólnych zarysach 
jest oparty na wzorach radzie
ckich i czeskich. Już w listopa
dzie br. fabryka ma wykonać 
pierwsze pralki.

W pierwszych dniach listopa
da bi. fabryka ma rozpocząć 
także wyrób drobniejszych arty
kułów masowego użytku, m. in. 
zabawek. (PAP)
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Wizyta przyjaźni radzieckich okrętów 
wojennych w Bułgarii

r  '(t) MOSKWA (PAP). — 
Agencja TASS donosi, że 19 
bm. do portu bułgarskiego Sta
lin przybyła z oficjalną wizytą 
przyjaźni grupa radzieckich o- 
krętów wojennych pod dowódz
twem wiceadmirała W. Parcho- 
mienki. Grupa składa się z 
dwóch krążowników i czterech j 
kontrtorpedowców.

Na powitanie okrętów ra-j 
dzieckich wypłynął na pełne i 
morze bułgarski okręt wojen-; 
ny. Po wymianie salutów po- i

witalnych radzieckie okręty 
wojenne stanęły na redzie, por
tu Stalin.

Tysiące ludzi pracy powitały 
marynarzy radzieckich na na
brzeżu i w położonym nad mo
rzem parku.

Wiceadmirał W. Parchomien- 
ko w towarzystwie grupy ofice
rów złożył wizytę dowódcy 
Bułgarskiej Marynarki Wojen
nej oraz przewodniczącemu Ra
dy Deputowanych Ludu Pra
cującego miasta Stalin.

Ha konferencji ministrów USA, W. Brytanii i Francji 
dominowały wewnętrzne sprzeczności

(f) LONDYN (PAP). W 
dniach 16, 17 i 18 października 
br. odbyła się w Londynie kon
ferencja ministrów spraw za
granicznych USA, Wielkiej, 
Brytanii i Francji. 19 bm. prasa 
ogłosiła oficjalny komunikat o 
wynikach konferencji. Komu
nikat podaje, że uzgodniono 
tekst odpowiedzi mocarstw za
chodnich na notę radziecką 
z dnia 28 września.

Komunikat stwierdza, że „m i
nistrowie rozpatrzyli zagadnie
nie Triestu“ . Wieie uwagi po
święca komunikat incydentom 
na granicy izraelsko-jordań- 
skiej. Na temat sytuacji na Da
lekim Wschodzie ministrowie 
trzech mocarstw zachodnich w 
komunikacie swym głoszą, że 
„będą dążyli do rychłego odby
cia konferencji politycznej“ . M i
nistrowie omówili również sy
tuację wojskową w Indochi- 
nach i oświadczyli w komuni
kacie końcowym, że celem ich 
jest „pomyślne zakończenie 
wojny w Indochinach“ .

Należy zaznaczyć, że w cza- 
s:e trwania konferencji przybył 
do Londynu osobisty wysłan
nik Adenauera, Hatlstein, z 
którym uczestnicy konferencji 
odbyli konsultacje.

*
PARYŻ (PAP). Prawicowy 

dziennik „Le Monde“  w arty
kule wstępnym pisze na temat 
konferencji niinistrów spraw 
zagranicznych USA, W. Bryta
nii i Francji co następuje: 
„Konferencja trzech kończy się 
nikłym bilansem“ . Komunikat 
końcowy — pisze „Le Monde" 
— ma na celu „ukrycie złego 
wrażenia, jakie wywołuje brak 
sukcesów“ . W innym artykule 
„Le Monde“  pisze: „Była to

| pierwsza konferencja mocarstw 
) zachodnich, w czasie której do- 
j  minowała nie sprawa stosun- 
| ków między Zachodem a 
! Wschodem, lecz wewnętrzne 
I kryzysy świata zachodniego“ .

„Franc Tireur“  stwierdza, że 
! nad konferencją londyńską cią
żyły sprzeczności, istniejące 
między krajami Zachodnimi.

„Od zakończenia wojny — 
pisze ten dziennik — mało by
ło wypadków, w których trzy 
mocarstwa zachodnie miały ty
le problemów do rozwiązania. 
Okoliczność ta oraz zamiesza
nie, wyczekiwanie i bezsilność 

j znamionują konferencję, która 
się odbyła w Londynie“ .

Dzienniki francuskie zwraca
ją również uwagę na nacisk, 
jaki był wywierany na fran
cuskiego ministra spraw zagra
nicznych Bjdault ze strony 
Dullesa w kierunku przyśpie
szenia ratyfikacji układu w 

] sprawie armii europejskiej. Pra. 
j sa zaznacza, że ministrowie 
! zmuszeni liczyć się z nastroja- 
j  mi opinii publicznej we Fran- 
j ej i, uważali za wskazane nie 
: wspominać o tej sprawie w ko
munikacie oficjalnym.

„L'Humanité“  podkreśla, że 
! „rząd odwetowców z Bonn u- 
j  trzymywał ścisły kontakt z 
uczestnikami konferencji lon
dyńskiej. Konferencja londyń- 

I ska powinna skłonić francuską 
¡opinię publiczną do wzmożenia 
walki przeciwko ratyfikacji 
układów z Bonn i Paryża, prze
ciwko wojnie w Indochinach. 
walki o poszanowanie trakta- 

itów międzynarodowych oraz 
granic w Europie i Azji, walki 
o-rozwiązanie spornych probie- 

! mów w drodze szczerych roko- 
I wań“ .

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
(f) NOWY JORK (PAP). 

19 października odbyto się po
siedzenie Rady Bezpieczeństwa 
zwołane na wniosek Stanów 
Zjednoczonych, Anglii i Francji 
w sprawie „stosunków między 
Izraelem a państwami arab
skimi' .

Rada Bezpieczeństwa posta
nowiła wezwać do Nowego 
Jorku przewodniczącego Komi
sji Rozejmowej ONZ w Pale
stynie generaia Bennike i wy
słuchać jego sprawozdania na 
temat sytuacji na pograniczu 
jordańsko-izraelskim.

Stan wojenny na terenach objętych 
strajkiem w Arabii Saudyjskiej

(f) LONDYN (PAP). Jak już | Amerykanów występują rów- 
donosiliśmy, w prowincji A! ! nież przeciwko polityce obcego 
Hassa w Arabii Saudyjskiej na j imperializmu w Arabii Saudyj- 
terenach amerykańskiej końce i skiej oraz przeciwko reakcyj- 
sji naftowej „Aramco“  wy- nym rządom króla ihn Sauda 
bucht strajk robotników. Obe- i  Rząd Arabii Saudyjskiej wy - 
cnie nadeszły wiadomości, że j słał na tereny objęte strajkiem 
do strajku przystąpiło 20 tysię-| silne oddziały i policji, która 
cy miejscowych robotników, j  aresztowała przeszło 100 osób. 
którzy obok żądań zrównania! W prowincji Al Hassa ogio- 
ich płac z placami robotników-' szono stan wojenny.

W  walce o byt  i p raw a
n a ro d ó w  k o l o n i a l n y c h

>
Obrady I I I  Światowego Kongresu Związków Zawodowych

( f)  WIEDEŃ (PAP). W dniu 18 bm. na popołudniowym po
siedzeniu I I I  Światowego Kongresu Związków Zawodowych re
ferat w trzecim punkcie porządku dziennego „O rozwoju ruchu 
związkowego w krajach kolonialnych i półkoionialnych“ wygło
sił Ruslan Widżadżasastra — zastępca sekretarza generalnego 
Ogólnoindonezyjskiej Centrali Związków Zawodowych.

Widżadżasastra stwierdził, że 
w niektórych krajach kolonial
nych i półkoionialnych realne 
place zmniejszyły się prawie o 
połowę w porównaniu z pozio
mem przedwojennym. Dziesiątki 
milionów mężczyzn i kobiet — 
to całkowicie lub częściowo bez
robotni. W wielu krajach istnie
je system pracy przymusowej.

W Rodezji Północnej górnik 
afrykański otrzymuje jedną 
dwudziestą płacy górnika - Eu- 

I ropejczyka, wykonującego tę sa- 
| mą pracę. W Kenii Murzyni o- 
trzymują płace 50-krotnie mniej
sze niż Europejczycy.

Główną przyczyną ciężkich 
warunków życia robotników w 
krajach kolonialnych i pólkoio- 
nialnych jest grabieżcza polity

ka imperialistów. Ludność kra
jów kolonialnych i póikoloniai- 
nych — to około 70 procent ca
łej ludności świata kapitali
stycznego. Mimo to, ich produk
cja przemysłowa stanowi jedy
nie 5 procent produkcji przemy
słowej świata kapitalistycznego.

W wielu spośród tych kra
jów kolosalne terytoria należą 
do monopoli zagranicznych. Na 
Malajach np. trzy czwarte zie
mi przeznaczonej na plantacje 
kauczuku należy do trustów an
gielskich. W Ameryce Srodko- 

I wej koncern „United Fruit 
(Company“  rozporządza 2,5 miin. 
| hektarów najżyźniejszej ziemi;
| w Algerze francuskie trusty ko- 
| lonialne rozporządzają 55 pro- 
1 centami caiej ziemi.

Zorganizowana walka mas pracujących o poprawę bytu, 
wyzwolenia i pokój

Podkreślając szybki wzrost 
ruchu narodowo - wyzwoieńcze- 

i go w krajach kolonialnych i 
półkoionialnych referent oświad
czył, iż jest to jeden z podsta
wowych czynników powojennej 
sytuacji międzynarodowej oraz 
że przyśpiesza on rozkład całe
go systemu kolonialnego.
• Mimo że ruch związkowy w 
krajach kolonialnych i pólko- 
loniainych napotyka poważne 
trudności wskutek represji i ma
newrów rozbijackich imperiali
stów i ich agentów, przeżywa 
on obecnie okres szybkiego 
wzrostu. Walka mas pracują
cych coraz bardziej nabiera cha
rakteru zorganizowanych akcji 
masowych. W wielu krajach 

(chłopi, średnie warstwy ludno
ści, rzemieślnicy, drobni kupcy 
i inteligencja przyłączają się 
do walki klasy robotniczej, do 
walki o poprawę warunków ży
cia. Walka o uwzględnienie po
stulatów gospodarczych łączy 
się coraz ściślej z walką o wy- 

(zwalenie narodowe i o pokój.
Wydarzenia, które miały

miejsce w ciągu ostatnich 4 lat 
— stwierdził mówca — świad-^ 
czą, że ruch związkowy w kra-' 
jach kolonialnych i pólkolonlal- 
nych jest dość silny, aby wal
czyć o prawa społeczne i gospo
darcze, o swobody demokratycz
ne robotników, aby bronić ich 
i uczestniczyć w ruchu narodo
wo-wyzwoleńczym.

Widżadżasastra omówił na
stępnie zadania związków za
wodowych w krajach kolonial
nych i półkoionialnych. Oświad
czy! on, że naczelnym zadaniem 
jest organizowanie codziennej 
walki, zapewnienie masom pra
cującym dóbr ekonomicznych i 
świadczeń socjalnych.

Drugim problemem posiada
jącym żywotne znaczenie dla 
robotników krajów kolonialnych 
i półkoionialnych jest sprawa 
obrony praw związkowych oraz 
wywalczenia tych praw tam, 
gdzie one nie istnieją.

Giówną przesłanką sukce
su — podkreślił mówca — jest 
osiągnięcie jedności akcji mas 
pracujących.

Wskazując na fakt, że w cią
gu ostatnich lat osiągnięto 
Znaczne sukcesy w dziele umoc
nienia jedności związkowej w 
wielu krajach kolonialnych i 
półkoionialnych, Widżadżasa
stra zdemaskował rozbijackie 
manewry przywódców tzw. 
„międzynarodowej konfedera
cji wolnych związków zawodo
wych“ oraz podkreśli! koniecz
ność zdecydowanej walki prze
ciwko działalności rozbijaczy.

Widżadżasastra przytoczył 
szereg przykładów krzepnącej 
solidarności międzynarodowej 
mas pracujących krajów kolo
nialnych i półkoionialnych. Do- 
kerzv Oranu np. niejednokrot
nie odmawiali ładowania broni 
przeznaczonej na agresywną 
woinę przeciwko Wietnamowi. 
Ogromny wkiad do dzieła roz
woju tej solidarności — po
wiedział referent — wniosła 
Światowa Federacja Związków 
Zawodowych.

Analiza działalności klasy 
robotniczej w ciągu ostatnich 
lat dowodzi, że walka robotni
ków o uwzględnienie ich żądań 
gospodarczych i społecznych 
byia nierozerwalnie związana 
z ruchem na rzecz wyzwolenia 
narodowego i pokoju. Ruch 
narodowo-wyzwoleńczy i ruch 
obrońców pokoju przyczyniły 
się ze swej strony do rozwoju

Tam gdzie masy prąci

Ze szczególną uwagą wysłu
chali uczestnicy Kongresu prze
mówienia Hadzajewa — przed
stawiciela związków zawodo
wych Uzbeckiej SRR. Oświad
czył on, że radzieckie związki 
zawodowe z gorącą sympatią 
odnoszą się do sprawiedliwej 
walki mas pracujących kolonii
0 wolność i niezawisłość naro
dową oraz w całej pełni apro
bują, działalność SFZZ, która 
udziela pomocy związkom za
wodowym krajów kolonialnych
1 zależnych. Hadzajew opowie
dział o rozwoju przemysłu, ro l
nictwa i kultury Uzbekistanu, 
którv przed Rewolucją Paź
dziernikową byt jedną z naj
bardziej zacofanych kolonii

i wzmożenia ruchu związko
wego w krajach kolonialnych 1 
półkoionialnych.

Konieczne jest zacieśnianie 
więzi między ruchem związko
wym w krajach kolonialnych i 
półkoionialnych a ruchem 
związkowym w krajach-metro- 
poliach, ustanowienie ścisłej 
więzi między robotnikami kra
jów kolonialnych i póikolonial- 
nych i zapewnienie jedności ich 
akcji: umacnianie więzi z ro
botnikami i organizacjami 
związkowymi w Związku Ra
dzieckim, w Chinach i w kra
jach demokracji ludowej. ,

(f) WIEDEŃ (PAP). 19 bm. 
na posiedzeniu porannym III 
Światowego Kongresu Zwiąż 
ków Zawodowych rozpoczęta 
się dyskusja nad referatem 
Widżadżasastra. Przewodniczą
cy posiedzenia Elliot (Austra
lia) udzielił głosu przedstawi
cielowi mas pracujących mniej
szości arabskiej Izraela — Ba- 
stumi.

Bastumi opowiedział o walce 
przodujących robotników Izrae
la o utworzenie zjednoczonego 
frontu mas pracujących naro
dowości''żydowskiej i arabskiej.

Przedstawiciel mas pracują
cych Gwinei Francuskiej — 
Drane Umur mówił o walce 
członków Centrali federalnych 
związków zawodowych Gwinei 
o poprawę warunków życia.

jq c e  sq gospodarzem

Mówił on o uprzemysłowieniu 
Uzbekistanu, o zbudowaniu 
przeszło tysiąca wielkich fa 
bryk i zakładów przemysło
wych, o 213-krotnym wzroście 
przemysłu ciężkiego w porów
naniu z rokiem 1913, o elektry
fikacji kraju, o przekształceniu 
dawnych pustyń w kwitnące 
pola uprawne. Troska o ludzi 
pracy — oświadczył Hadzajew 
— jest w ZSRR najważniejszą 
sprawą państwowy. W Uzbec
kiej SRR istnieje 500 szpitali i 
ambulatoriów, przeszło 300 kii 
nik położniczych, wiele żiob 
ków i sanatoriów dziecięcych

Z kolei zabrał głos przedsta
wiciel albańskich mas pracują 
cvch Aimo Kokani.

K ry ty k a  g rab ieżcze j p o l i ty k i  m oca rs tw  k o lo n ia ln y c h
w  K o m is ji P o w ie rn icze j O N Z

(f) NOWY JORK (PAP). — 
W Komisji Powierniczej Zgro

madzenia Ogólnego NZ toczy 
! się dyskusja nad sprawozda
niem państw administrujących 
terytoriami zależnymi o stanie 
oświaty na tych terytoriach.

Zabierając glos w dyskusji, 
przedstawicie! Gwatemali po
ruszył sprawę ostatnich wyda
rzeń w Gujanie Brytyjskiej. 
Mówca podkreślił, że twierdze- 

| nia władz angielskich o rzeko- 
1 mym „spisku komunistycznym" 
(w Gujanie są czczym wymy- 
| słem. Obecnie — oświadczył 
! delegat Gwatemali — istnieje 
godna pożałowania tendencja 
nazywania „komunistycznym“ 
każdego ruchu o wyzwolenie 
narodowe i polityczne na tery
toriach zależnych, jak również

wszelkiej anty imperialistycznej 
lub antymonopoiistycznej dzia
łalności w krajach eksploato
wanych przez obce kapitały.

Mówca wezwał członków 
ONZ, aby domagali się od mo
carstw kolonialnych wypełnia
nia zobowiązań wobec krajów 
administrowanych w duchu 
Karty NZ.

Delegaci Indii, Indonezji, 
Haiti, Meksyku i innych krajów 
stwierdzili, że sytuacja w dzie
dzinie oświaty w krajach zależ
nych jest wysoce niezadowala
jąca.

Przedstawiciel ZSRR A. Kucz- 
kariow wykazał na podstawie 
wielu oficjalnych danych, że 
mocarstwa kolonialne riie wy
pełniają nałożonych na nie 
przez Kartę NZ zobowiązań w

stosunku do narodów krajów 
zależnych. Analizując niezado
walający stan oświaty i opieki 
lekarskiej w krajach zależnych, 
delegat radziecki podkreślił, że 
większość dzieci na tych tery
toriach nie uczęszcza do szkól.

Następnie Kuczkariow przy
toczy! dane świadczące o upra
wianej szeroko na terytoriach 
zależnych dyskryminacji w dzie
dzinie oświaty. Ludności rdzen
nej tych terytoriów utrudnia się 
naukę, wskutek czego analfabe
tyzm jest tam zjawiskiem po
wszechnym. Np. w Somali Bry
tyjskim 99 procent ludności nie 
umie czytać i pisać. Na Wy
spach Salomona analfabetyzm 
sięga 96 procent, w Nyasaland 
— 93 procent, na Borneo — 
84 procent itd. Delegat ZSRR

wskazał również na niezadowa
lający stan opieki lekarskiej na 
terytoriach zależnych, Tak np. 
w Afryce Równikowej jeden le
karz przypada na 33 tysiące 
osób, na Złotym Wybrzeżu — 
na 25 tysięcy, w Nigerii — na 
60 tysięcy itd. Wskutek zlej 
opieki lekarskiej śmiertelność 
wśród dzieci zastraszająco 
wzrasta. Tak np. na Wyspach 
Samoa, będących pod „opieką" 
USA śmiertelność wśród dzieci 
wzrosła w ciągu ostatnich 
ośmiu lat 2,5 raza. Na teryto
rium Adenu na tysiąc noworod
ków — umiera przeciętnie 430.

W zakończeniu delegat ZSRR 
oświadczył, że delegacja ra
dziecka poprze wszelkie propo
zycje, które będą zmierzały do 
polepszenia sytuacji ludności w 
krajach zależnych.

Francję spychają na niebezpieczna drogę
A rt y ku ł  dziennika „Praw da“

19 tom Wielkiej Encyklopedii 
Radzieckiej

( f )  M O S K W A  (P A P ). — W  ty c h  
d fi-ach  u kaza ł się 19 to m  W ie lk ie j 
E n c y k lo p e d ii R ad z ie ck ie j.

P ow ażne m ie jsce  z a jm u ją  w  ty m  
to m ie  m a te r ia ły  pośw ięcone te o r ii 
m a rk s is to w s k o  -  le n in o w s k ie j,  m, 
in . a r ty k u ł o „ H is to r i i  W K P (b )“ . 
a r ty k u ły  o g e n ia ln e j p racy  K . M a rk 
sa „P rz y c z y n e k  do k r y ty k i  e kon o 
m i i  p o li ty c z n e j“ , o Jednej z o- 
s ta tn ic h  p rac  W ło d z im ie rz a  Il jtc z a  
L e n in a  „J a k  p o w in n iś m y  zo rga n i
zow ać in s p e k c je  ro b o tn ic z o -c h ło p 
s k ie “ . o d z ie le  J. y l .  S ta lin a  „Z a 
g ad n ien ia  le n in iz m u “  oraz a r ty k u 
ły  o in n y c h  p raca ch  k la s y k ó w  
m a rk s iz m u  -  le n in iz m u . T o m  za

w ie ra  ró w n ie ż  obszerne p o z y c je  o j
w y b itn y c h  dz ia łaczach  K o m u n is ty *  - 
czne j P a r t i i  Z w ią z k u  R adz ieck iego  j 
i państw a  ra dz ie ck ie g o , o M . I. K a - j 
l in in le  i  Ł. M. K a g an o w iczu .

N o w y  to m  W ER p rzyno s i m . in  j 
a r ty k u ły  o ż y c iu  i tw ó rczo śc i w ie l-  1 
k iego  a rc h ite k ta  ro s y jsk ie g o , p rzed 
s ta w ic ie la  ro s y js k ie j a rc h ite k tu ry  i 
k la s yczn e j XVITT w ie k u  M. F. K a- 
zakow a, w ło sk ie g o  m y ś lic ie la , jed  
nego z w czesnych  p rzeds taw i ci e l; j 
k o m u n iz m u  u to p ijn e g o  T . C am pa- j 
n e lll,  znanego k o m p o z y to ra  ro s y j-  j 
skiego  W. S. K a lin n ik o w a  i  w ie lu  
in n y c h .

Windonwści sjwrtnwv
Koszykarze bułgarscy grają 

w  Warszawie
P rz e b y w a ją c y  w  P olsce ko s z y k a - 

rze  b u łg a rs c y  zrzeszenia L o k o m o tiv  
ro z e g ra ją  d ru g ie  z k o le i s p o tka n ie  
21 bm . w  H a li ZS G w a rd ia  w W a r
szaw ie . P rz e c iw n ik ie m  B u łg a ró w  
będz ie  re p re z e n ta c ja  s to lic y . M ecz 
ro zpo czyn a  się o godz. 19.

B i le ty  n ab y w a ć  m ożna w  p rzed 
sp rzedaży w  „D o m u  S p o rtu “  na 
M D M  o raz  \V ćfniu m eczu od godz. 
12 w  kasach H a li ZS G w a rd ia .

Bokserzy polscy przybyli 
do Sofii

S O F IA . W  n ie d z ie le  p rz y le c ia ła
sam o lo tem  do S o fii d ru żyn a  bokse
ró w  p o ls k ic h , k tó ra  w  dn  u d z is ie j
szym  rozegra  m ię d zyn a ro d o w e  sp o t
k a n ie  W arszaw a — S o fia .

27 runda
turnieju w Zurychu

W  da lszym  c iągu  m ię d z y n a ro d o 
wego tu rn ie ju  szachow ego w  Z u 
ry c h u , ro z g ry w a n o  p a rt ie  27 ru n d y

S zyb ko  zakończy ła  się p a rt ia  
S m ys łow  (ZSRR) — G lig o r ic  (Ju 
g os ła w ia ). Już  w  18 p osu n ięc iu  o- 
ba j szachiści zg o d z ili się na rem is  
R em isem  z a k o ń c z y ły  się ró w n ież  
p a r t ie  ra d z ie c k ic h  szach is tów  K e- 
resa z B ro n s z ta jn e m  i  B o jes ław - 
sk ieg o  z P e tros janem  oraz p a rt ia  
E u w e  (H o la n d ia ) — Szabo (W ę g ry ) 
S ta h lb e rg  (S zw ecja ) w y g ra ł z A - 
w e rb a ch em  (ZSRR). Pozostałe p a r
tie  zo s ta ły  od łożone.

Po 27 ru n d a ch  p row a d z i w  d a l
szym  c iąg u  S m ys iow  — 16,5 p k t. 
(po 25 g rach }, p rzed  R eshew sk im — 
14,5 p k t  (po 25 g rach ), B ro n s z ta j-  
nem  — 14,5 p k t.  (po 26 g rach) i 
K e rese m  — 14 p k t.  (po 25 g ra c h )/

18 p a ź d z ie rn ika  1953 r . z m a rł

Prof, dr WACŁAW MOSZYŃSKI
p ro fe s o r z w y c z a jn y  P o lite c h n ik i W a rs z a w s k ie j — 

cz łonek .  ko resp o n de n t P A N
N auka  t te c h n ik a  po lska  tra cą  w z m a rły m  Jedną z czo ło w ych  postaci 
Pogrzeb odbedżie  się w c z w a rte k  dn. 12 bm . n godz. 10.30 na 

cm enta rzu  b ró d n o w s k im .
H E K TO R  I  S E N A T  P O L IT E C H N IK I W A R S Z A W S K IE J

(f) MOSKWA (PAP). Dzien
nik „Prawda“  zamieszcza ar
tykuł pt. „Francję spychają na 
niebezpieczną drogę“ , w którym 
omawia niebezpieczeństwo, ja 
kie zagraża Francji w związku 
ze wskrzeszaniem hitlerowskie
go „Wehrmachtu“ .

— Prasa zagraniczna — pi
sze „Prawda“  — komentuje w 
dalszym ciągu podjęta przez 
piemiera Wielkiej Brytanii 
Churchilla próbę wywarcia na 
Fiancję nacisku w celu zmu
szenia jej do przyśpieszenia ra- 
t\fikacj i układu w sprawie 
utworzenia „arm ii europej
skiej“ .

Jak wiadomo, premier Chur
chill w swym przemówieniu 
wygłoszonym w Margate oś
wiadczył m. in.: „Jeśli Fran
cuzi nie zgodzą się na utwo
rzenie europejskiej ■ wspólnoty 
obronnej to nie będziemy mie- 

j l i  innego rozsądnego wyjścia, 
oprócz znalezienia nowego spo- 

| sobu przyłączenia niemieckich 
sił do sit zbrojnych sojuszników 

: zachodnich w ramach paktu 
j atlantyckiego“ .
j Tak więc — pisze „Prawda“
! — premier Wielkiej Brytanii 
( wysunął wobec Francji ultyma- 
tywne żądanie, które nie pozo- 

j stawia jej żadnego wyboru. W 
| gruncie rzeczy Churchill oś
w iadczył Francuzom: albo do
konacie ratyfikacji układu w 
j sprawie utworzenia armii eu
ropejskiej i wówczas Nemcy 

i zachodnie otrzymają „Wehr- 
jroacht" ubrany w mundury 
i „europejskie“ , albo nie doko- 
! nacie ratyfikacji tego układu i 
wówczas Niemcy zachodnie 

¡otrzymają „Wehrmacht“ ubrany 
: w mundury niemieckie.

Należy. przypomnieć —- pisze 
: „Prawda“ — że armia euro

pejska ma tak czy owak wcho
dzić w skład sił zbrojnych agre
sywnego paktu atlantyckiego. 
Jasne więc jest, że oświadcze
nie Churchilla nie pozostawia 
Francji żadnego wyboru. Pre
mier brytyjski domaga się po 
piostu, aby Francja skapitulo
wała.

Trudno sobie przypomnieć — 
pisze dalej „Prawda“ — aby w 
ostatnich latach prasa francus
ka była kiedykolwiek jednomy
ślna jeśli chodzi o ocenę wypo
wiedzi któregokolwiek z poli
tyków zagranicznych. Tym jed 
nak razem można stwierdzić sta
nowczo, że wszystka dzienniki 
francuskie — poczynając od 
komunistycznych i kończąc na 
skrajnie reakcyjnych — zaoro- 
testowaiy jak najenergiczniej 
przeciwko oświadczeniu Chur
chilla.

Prasa francuska podkreśla, 
że Churchill złożył swe oświad 
czenie w chwil i, gdy parła 
ment francuski przygotowuje 
się do dyskusji nad układem w 
sprawie armii europejskiej. W 
związku z tym jeden z prawi 
cowych deputowanych do Zgro 
madzenia Narodowego Philip 
pe Barres oświadczył ironicz 
nie: „N ikt nie dawał Churchil 
łowi pełnomocnictw do rzą 
dzenia Francją... Powinniśmy 
sami zdecydować, czy chcemy 
popełnić samobójstwo...“ .

Przemówienie Churchilla — 
pisze „Prawda“  — wywołało 
tym ostrzejszą reakcję we 
Francji, że premier brytyjski, 
mówiąc o planie utworzenia 
armii auropejskiej, stwierdził, 
iż do armii tej należy włączyć 
„silne kontyngenty Niemców", 
i że powitał on z radością „po
wrót“  Niemiec zachodnich „do 

I grona wielkich mocarstw“ . W

Paryżu zrozumiano to oświad
czenie, jako dowód, że pewne 
angielskie 'kota polityczne chcą 
wrócić dziś, gdy Francja stoi 
znów w obliczu zagrożenia ze 
strony militaryzmu rrtemieckie- 
go — do starej polityki brytyj
skiej, której zasadą jest wy
ciąganie wszystkich możliwych 
korzyści z trudności, z jakimi 
borykają się kraje kontynentu 
europejskiego.

We Francji nie zapomniano, 
że w roku 1940, gdy została 
ona pokonana przez hordy hi
tlerowskie, rząd angielski czy
ni) wszystko, co ieżato w jego 
mocy, aby zagarnąć kolonie 
francuskie i objąć kontrolę nad 
francuską marynarką wojenną 
Gdy się to nie udało, flota an 
gielska otrzymała rozkaz zato
pienia okrętów francuskich 
znajdujących się w porcie 
Mers el-Kebir w Afryce Półno
cnej.

W związku z tym dziennik 
„Le Monde“  pisał niedawno, że 
przemówienie Churchilla w 
Margate powinno przypomnieć 
wszystkim Francuzom rok 
1940 i Mers-el Kebir.

Francuscy mężowie stanu — 
pisze dalej „Prawda“  ,— po 
drugiej wojnie światowej mó
w ili wieie o solidarności an
gielsko • francuskiej, która mia
ła zapewnić obu krajom bez
pieczeństwo wobec ewentualnej 
groźby odrodzenia militaryzmu 
niemieckiego. Francuzom wy
dawało się, że wydarzenia, któ
re poprzedziły drugą wojnę 
światową i sam przebieg tej 
wojny powinny przyczynić się 
do oparcia stosunków między 
obu krajami w okresie powo
jennym na nowych podstawach

Nadzieje te opierały się tak 
że na fakcie, że rządy Anglii i

Francji były wraz z ZSRR i 
Stanami Zjednoczonymi sygna
tariuszami Układu Poczdam
skiego, który przewidywał od 
budowę Niemiec jako.zjedno 
czonego, pokojowego, i demo
kratycznego państwa, co było
by doniosłym osiągnięciem w 
dziedzinie zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie.

B. premier Francji Edouard 
Daladier podkreśla! niedaw 
no w artykule zatytułowanym 
„Churchill domaga się uzbroję 
nia Niemiec“ , że Wielka Bry
tania chce zmusić Francję do 
przyłączenia się do europejskiej 
wspólnoty obronnej. Daladier 
wezwał wszystkich Francuzów, 
aby sprzeciwili się stanowczo 
rem ii itaryzacj i Niemiec zacho
dnich i podkreślał, że trzeba 
zorganizować powszechną kam
panię protestów przeciwko ra
tyfikacji przewidujących odro
dzenie „Wehrmachtu“  układów 
z Bonn i Paryża. Naszym obo
wiązkiem — pisa! Daladier — 
jest wyjaśnienie wszystkim 
Francuzom jak wielkie niebez 
pieczeństwo stanowią te ukla- 
dy.

Tego rodzaju wypowiedzi po
lityków francuskich — pisze w 
zakończeniu „Prawda" — do 
wodzą, że nie tylko najszersze 
rzesze narodu, lecz również 
niektóre kota burżuazyjne oce 
niają w należyty sposób stano 
wisko Churchilla.' W obliczu 
prób wywarcia na Francję pre
sji i zmuszenia jej do wyraże
nia zgody na remiiitaryzację 
Niemiec zachodnich jednoczą 
się najszersze warstwy społe
czeństwa francuskiego, które 
zdają sobie sprawę. że wskrze
szenie „Wehrmachtu“ Hitlerów 
skiego stanowi wielkie niebez
pieczeństwo dla pokoju.

„W s p ó ln o ta  p o li ty c z n a *  sześciu p a ń s tw  — F ra n c ji ,  M ie rn ie *  
za cho d n ich , W ło c h , B e lg ii,  H o la n d ii l  L u k s e m b u rg a , zw ana  

\  „m a łą  E u ro p ą “  — to  s zy ld , za k tó ry m  k r y ją  się s ta re  a m e ry *  
k a ń s k ie  p la n y  p o d p o rzą d ko w a n ia  p ań s tw  E u ro p y  z a ch o d n ie j 
s p ra w ie  w skrzesze n ia  W e h rm a c h tu  n ie m ie c k ie g o  1 wzm oże* 
n ia  p rz y g o to w a ń  do n o w e j w o jn y . (Z  p rasy )

JESZCZE JEDN A P U Ł A P K A  A M E R Y K A Ń S K A
Rys. j .  N O W A K

(Z czasopism a „O  t r w a ły  p o k ó j,  
o d e m o k ra c ję  lu d o w ą !“ ).

KP Japonii wzywa do utworzenia frontu 
walki przeciw militaryzacji kraju

(f) PEKIN (PAP). Z Tokio 
donoszą, że Komunistyczna 
Partia Japonii wezwała po 
szczególne partie i ugrupowa
nia polityczne, aby podjęły 
wspólną walkę przeciwko ame
rykańskiej „pomocy" oraz prze
ciwko zbrojeniom. Partia ko 
munistyczna proponuje jedno
cześnie rozwinięcie szerokiego 
ruchu ludowego na rzecz uwol
nienia uwięzionych patriotów 
japońskich.

Przewodniczący partii robot 
niczo - chłopskiej Hisao Ku- 
roda w dniu ogłoszenia ode 
zw'y oświadczył, że jego partia 
przyłączy się do partii komu 
nistycznej, partii lewicowych 
socjalistów i rady generalnej

japońskich związków zawodo
wych, aby wzmocnić front wal
ki przeciwko militaryzacji Ja
ponii.

Rada Generalna Związków 
Zawodowych Japonii uchwaliła 
na posiedzeniu 14 bm. zorgani
zowanie w dniu 3 listopada br. 
„Dnia obrony pokoju i konsty
tucji“ . Dzień ten będzie obcho
dzony pod hasłem walki mas 
pracujących Japonii przeciwko 
rządowej polityce militaryzacji 
Japonii i gwałcenia konstytucji, 
pod hasłem redukcji wydatków 
na cele wojenne. Rada Gene
ralna utworzyła specjalny ko
mitet łączności z ruchem chłop
skim w Japonii.

Strona amerykańska udaremnia 
akcję wyjaśniającą wśród jeńców

(f) PEKIN (PAP). Kore
spondent agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesongu, że 17 bm 
strona koreańsko - chińska rwe 
mogła prowadzić akcji wyją 
śniającej wśród jeńców wojen 
nych, ponieważ nasłani przez 
stronę amerykańską agenci li- 
synmanowscy i kuomintangow- 
scy uniemożliwili tę akcję.

16 bm. strona koreąńsko- 
chińska powiadomiła komisję 
repatriacyjną państw neutral
nych, że akcja wyjaśniająca 
będzie prowadzona w sektorach 
nr 48 i nr 51, gdy jednak przed 
stawiciele strony koreańsko- 
chińskiej 17 hm. rano przybyli 
do tych sektorów, agenci 11- 
synmanowscy i kuomintangow 
scy zamknęli jeńców w bara
kach i uniemożliwili im wy
słuchanie wyjaśnień.

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że dnia 
19 bm. agenci lisynmanowscy

i kuomintangowscy w dalszym 
ciągu prowadzili prowokacyjną 
akcję, mającą na celu niedopu
szczenie jeńców do stawienia 
się przed komisją neutralną.

Mimo terrorystycznych me
tod agentów amerykańskich, 
pięciu jeńców północno - ko
reańskich, którzy — zdaniem 
Amerykanów —- nie chcieli rze
komo wrócić do swej ojczyzny
— z narażeniem życia skorzy
stało z nadarzającej się okazji 
i uciekło w kierunku baraku, w 
którym urzęduje komisja neu
tralna. Jeńcy ci prosili o umoż
liwienie im natychmiastowego 
powrotu do domu. Fakt ten — 
stwierdza agencja Nowych Chin
— jest jaskrawym dowodem 
kłamstw, jakie rozpowszechnia 
propaganda amerykańska, gło
sząca, że jeńcy z własnej wqli 
nie chcą rzekomo stanąć przed 
komisją udzielającą wyjaśnień.

W  k ilk u  zdaniach
S U K C E S  C G T W, W Y B O R A C H  

DO R A D Y  Z A K Ł A D O W E J  
K O P A L N I C O U R R IE R E S

(f) P A R Y Ż  (P A P ) Powszechna 
K o n fe d e ra c ja  P ra cy  (C G T) odn ios ła  
znaczny sukces w  w y b o ra c h  do Ra
dy  Z a k ła d o w e ) w  k o p a ln i C o u rr ie -  
res. K a n d y d a t C G T L e b lo n d . usu 
n ię ty  p rzez  d y re k c ję  k o p a ln i w  
1948 r ..  zosta ł w y b ra n y  do R ady Z a 
k ła d o w e j u z y s k u ją c  98 p roc . g ło 
sów  (64 p roc . w  o s ta tn ic h  w y b o 
rach  ).

R U C H  W O B R O N IE  P O K O JU  
W A U S T R A L II

S Y D N E Y  -  W ty c h  dn ia ch  o d b y 
ła się w  M e lb o u rn e  o k ręg o w a  k o n 
fe re n c ja  o b ro ń có w  p o k o ju , w  k tó 
re j w z ię ło  udz ia ł o ko ło  2 000 de le 
gatów . K o n fe re n c ja  zaap robow a ła  i 
u c h w a ły  o g ó ln o a u s tra łljs k ie g o  z ja 
zdu o b ro ń có w  p o k o ju  i n a k re ś liła  
zadania w  z w ią z k u  z p rz y g o to w a 
n ia m i do następnego z jazd u , k tó ry  
odbędz ie  się  w  ro k u  następnym .

M asow e  w iece , pośw ięcone  u ch w a 
ło m  o g ó ln o a u s tra li ja k ie g o  z ja zd u  
o b ro ń có w  p o k o ju , o d b y ły  s ię  w  
B risba n e  1 N ew cas tle .

W A L K A  R O B O T N IK Ó W
A N G IE L S K IC H  O SW E P R A W A
L O N D Y N . W obec odrzu ce n ia  p rze *  

zw ią ze k  p rz e d s ię b io rcó w  żądań 
z w ią z k u  zaw odow ego  ro b o tn ik ó w  
p rzem ys łu  b u d o w y  m aszyn i  zw ią z 
k u  zaw odow ego  s to czn io w có w  na 
te re n ie  ca łe j A n g li i  rozpoczę ły  się  
s t ra jk i,  w iece  i  m a n ife s ta c je  ro 
b o tn ik ó w .

W n ie d z ie lę  18 bm . o d b y ła
w ie lk a  m aru fes ta c ja  ro b o tn ik ó w  
lo n d y ń s k ic h . W w ie lk im  w ie cu  na 
T ra fa lg a r  S quare  w z ię ło  u d z ia ł 
przeszło  18 ty s ię c y  u czes tn ikó w . M a 
n ife s ta n c i n ie ś li tra n s p a re n ty  z na
p isam i. ż ą d a ją cym i p o p ra w y  w a ru n 
k ó w  b y tu . rozszerzen ia  św iadczeń  
s o c ja ln y c h , zn ie s ie n ia  w sze lk ich  o - 
g ran icze ń  w  h a n d lu  z k r a ja m i obo- 

I zu p o k o ju  itp .

! \n  m a  r a in  ps ip

Siara miłość nie rdzewieje
Niedawno w Stanach Zjedno

czonych odbył się tzw. Kongres 
aeronautyczny USA. Ażeby u- 
śwtetnlć zjazd zaproszono nań 
llezne delegacje zagraniczne, m 
in. delegację z Niemiec zachod
nich. W jej skład weszli m. in 
Herr Gronau, były attache hit
lerowski w Japonii oraz Herr 
Mcsserschmitt, znany hitlerow
ski konstruktor samolotów woj
skowych.

Ten ostatni był. jak wiadomo, 
jednym z pupilków Goeringa i 
Hitlera. Stawę swoją Messer- 
sehmitt zawdzięczał skonstruo
wanym przez siebie samolotom 
których walory szczególnie oce
nili mieszkańcy miast bombar
dowanych i ostrzeliwanych 
przez hitlerowców.

Jak podaje agencja United 
Press, najbardziej popularną o- 
sobą na Kongresie byi właśnie 
Messerschmitt, który cieszył się 
względami i wielką sympatią 
gospodarzy.

Uwidoczniło się to szczególnie 
podczas obiadu w luksusowym 
hotelu Mayflower, gdzie wzno
szono liczne toasty na cześć

hitlerowskiego pupilka. Jeden 
z takich toastów wzniósł sam 
generał lotnictwa amerykańskie
go, Doolittle. UP zaznacza, że 
„w toaście wzniesionym na 
cześć Messerschmitta gen. Doo
little ztożyl hołd jego samolo
tom“, które niegdyś tak dziel
nie spisywały się w rozprawach 
z bezbronną ludnością.

Jak podaje dalej agencja, w 
odpowiedzi Messerschmitt dal 
do zrozumienia, „że nie zardze
wiał jako konstruktor w latach 
po kapitulacji Niemiec. Gotów 
on jest teraz — kończy UP —  
przystąpić do budowy nowych 
typów samolotów“.

Nie trudno się domyślić, łe  
nie tylko Messerschmitt nie za
rdzewiał. Radość generała Doo
little, jak i cały opisany wyżej 
fakt wskazują niedwuznacznie, 
że nie zardzewiała również 1 
stara miłość. Między monopoll- 
sta;.ii amerykańskimi, którzy 
dziś tak gorąco przyjmują hit
lerowca Messerschmitta. a daw
nymi pracodawcami tego ostat
niego.

VVL.



ttr 293 TRYBUNA lu d u 8

O pełne i terminowe wykonanie dostaw
Tak nie wolno rozpatrywać 

podań chłopskich
ŁODZ (kor. wł.). W niektó

rych powiatach woj. łódzkiego 
daje się zauważyć biurokra
tyczny i bezmyślny sposób roz
patrywania podań chłopskich 
o udzielenie ulg w obowiązko
wych dostawach zboża. Przy
kładem może być tu powiat 
Kutno.

.Już sam skład komisji decy
dującej o udzielaniu ulg jest 
jakimś nieporozumieniem. W 
skład komisji wchodzą: sekre
tarz prezydium PRN, pracow
nik biura powiatowego pełno
mocnika Ministerstwa Skupu 
i... kierownik wydziału rolnego 
KP PZPR (jest on tviko człon
kiem tytularnym, gdyż w pra
cach komisji ani razu nie brał 
jeszcze udziału).

Powstaje pytanie: czyżby 
Komitet Powiatowy PZPR w 
Kutnie nie wiedział, jakie są 
zadania kierownika wydziału 
rolnego? To jedno. A z drugiej 
strony — czyż w skład ko
misji nie powinien wchodzić 
przedstawiciel wydziału rolnic
twa i leśnictwa prezydium PRN, 
znający zagadnienia rolne oraz 
warunki glebowe i klimatyczne 
poszczególnych rejonów? Czyż 
na posiedzeniu komisji nie po
winien być obecny przedstawi
ciel zainteresowanej gminy, w 
danym wypadku chociażby in
struktor rolny prezydium GRN, 
pracujący w gromadach, znają
cy sytuację ekonomiczną nie
mal każdego gospodarza?

Niewłaściwy skład komisji 
pociąga za sobą bezduszne,

formalistyczne podejście do za
łatwiania podań. Aby nie za
służyć na miano opieszałych 
owa dwuosobowa (bo trzeciej 
osoby nie ma) komisja rozpa
truje podania w rekordowym 
iście tempie: 200 podań w cią
gu jednego popołudnia! Tok 
rozpatrywania wygląda tak 
mniej więcej: jeden z członków 
komisji mrucząc coś pod nosem, 
odczytuje podanie rolnika i o- 
pinie władz gminnych, poczym 
na kilka sekund zamyka oczy i 
zastanawia się: dać — czy nie? 
Decyzja podejmowana jest nie
mal błyskawicznie. Tempo roz
patrywania podań, rośnie w 
miarę posuwania się wskazó
wek zegarka.

Szybkie rozpatrywanie odwo
łań ułatwia członkom komisji 
taka oto reguła: jeśli petent 
posiada niżej 4 ha, wówczas 
mechanicznie proponuje mu się 
umorzyć zaległości. Jeśli zaś pe
tent posiada więcej niż 10 ha — 
wówczas automatycznie poda
nie jest odrzucone. Powstaje 
pytanie: kto dał prawo człon
kom komisji posługiwać się ta
ką metodą, w jakich zarządze
niach jest o tym mowa?

\Co należy robić, jeśli podań 
istotnie jest dużo? Prezydium 
PRN powinno powołać 2-*-3, a 
nawet i więcej komisji. Wtedy 
można wnikliwie a jednocześnie 
i szybko załatwić podania.

Przykład idzie z góry. W po
dobny więc sposób w jaki roz-

W yso ko ść : 177 m e tró w
patrywane są podania, opiniują 
je władze gminne. Bardzo czę
sto bywa tak, że podania naj
pierw przegląda gminny dele
gat Ministerstwa Skupu. Na- 
stępnif podania wędrują na po
siedzenie prezydium GRN, któ
re nie zapoznawszy się z wnio
skiem delegata, stawia swój 
wniosek. W rezultacie na po
daniu chłopa są dwa wnioski.

Np. na podaniu Zygmunta 
Felinczaka ze Skórzewa gmin
ny delegat proponuje obniżyć 
wymiar o 907 kg, a prezydium 
GRN stawia wniosek, by obni
żyć o 1.900 kg. Rzadko spotkać 
można takie podania z gminy 
Oporów, na którym opinie obu j 
tych organów byłyby jednomyśl-1 
ne.

Bardzo często motywy decy- i 
zji, przytaczane przez władze! 
gminne, są wyssane z palca. I 
Tak np. na podaniu Władysła
wa Lisieckiego z Janowa, pre
zydium GRN pisze, że Lisiecki 
me może w pełni wykonać pla
nu, gdyż posiada bardzo liczną 
rodzinę; Lisiecki zaś pisze co 
innego — podaje, że ma żonę 
i dwoje dzieci. Podobnych przy
kładów można by przytoczyć 
więcej.

Jest rzeczą konieczną, by in
stancje wojewódzkie jak naj
szybciej zainteresowały się 
sposobem rozpatrywania podań 
chłopskich w powiecie kutnow
skim. I nie tylko w powiecie 
kutnowskim.

(WT)

Machinacje kułaków -spekulantów  
nie mogą uchodzić bezkarnie

BYDGOSZCZ (kor. wł.). Bro
nisław Drzewiecki z gromady 
Grębocin (pow. toruński) po 
dostarczeniu do punktu skupu 
S ton zboża (na plan ponad 
11 ton) uparcie twierdził, że 
więcej zboża nie jest w Stanie 
państwu dostarczyć. Po rozmo
wie w Prezydium GRN znalazł 
jeszcze 5 ton. Aby skłonić go 
do wykonania w całości ciążą
cego na nim obowiązku, Prezy
dium GRN sprawę jego posta
nowiło skierować do powiatu.

Niemało można by przyto
czyć przykładów z poszczegól
nych gmin powiatu toruńskiego, 
kiędy to różne elementy kuiac- 
ko-spekulanckie wykonują swój 
obowiązek dopiero wtedy, kiedy 
zmusi ich do tego wtadza. Tak 
było z Józefem Raciniewskim i 
Konradem Miesikowskim, tak 
było z innymi, którzy próbowali 
sabotować obowiązkowe -dosta
wy, lekceważyć obowiązek wo
bec państwa.

Tymczasem mimo tych do
świadczeń, niektóre prezydia 
GRN w powiecie toruńskim w 
dalszym ciągu mato korzystają 
ze skutecznej drogi zmuszania 
elementów ku lacko • spekulanc- 
kich do wykonywania dostaw, 
jaką są sankcje karne. Np. w 
całej gminie Grębocin wymie
rzono dotychczas Zaledwie 5 
kar, podczas gdy w jednej ty l
ko gromadzie tej gminy w Grę
bocinie, a więc tuż pod bokiem 
Prezydium GRN 20 kułaków

złośliwie uchyla się od dostaw 
zboża. Blisko 60 kwintali zboża 
winien jest-jeszcze państwu ku
łak Raba, przeszło 32 -kwintale 
zboża wisi na koncie kułaka 
Czupryny. Podobne zaległości 
mają i inni. Jak dotychczas, ca
łej kułacko - spekulanckiej dwu
dziestce uchodzi to bezkarnie.

Tolerancyjny stosunek Prezy
dium GRN do elementów kułac
ko - spekulanckieh, połączony z 
brakiem pracy politycznej w 
gromadach doprowadził do te
go, że tempo dostaw w gminie 
Grębocin — jak dotychczas — 
jest wciąż słabe, a procent wy
konania planu rocznego bardzo 
niski.

21e jest tu i z wykonaniem 
pozostałych obowiązków wsi 
wobec państwa, a szczególnie z 
realizacją podatku gruntowego. 
Prezydium GRN nie znajduje 
nawet czasu na ostateczne za
łatwienie podań, jakie złożyli 
chłopi w związku z uchwałą 
Prezydium Rządu w sprawie 
ulg.dla niektórych gospodarstw 
rolnych.

Sytuacja w gminie Grębocin 
wynika głównie z bezplanowej 
i chaotycznej pracy zespołu 
gminnego. W okresie od 10 do 
17 nie odbyło tu się ani jedno 
zebranie zespołu gminnego.

Gmina Grębocin nie należy do 
wyjątków w powiecie toruń
skim.'W takiej np. gminie Turz- 
no przy stosowaniu sankcji 
karnych wypacza się iinię par

tii i rządu. Aczkolwiek w gmi
nie tej, podobnie jak w Gręboci
nie, jest sporo kułaków . spe
kulantów, nie wykonujących do
staw zboża, Prezydium GRN 
nie widzi ich. Natomiast wnio
ski o ukaranie, skierowane 
przez to prezydium do powia
tu, dotyczą głównie mało i 
średniorolnych chłopów i to na
wet takich, jak Czesław Maj- 
giera, który objął gospodarstwo 
dopiero wiosną br., jak Józef 
Dunajewski — człowiek chory 
na gruźlicę, któremu trzeba u- 
łatwić wyjazd do sanatorium. 
Wprawdzie powiatowe kolegium 
orzekające nie ukarało tych 
chłopów, ale władze powiato
we z faktów tych nie wyciąga
ją odpowiednich wniosków.

Mimo iż w powiecie toruń
skim mało jest kar za złośliwe 
uchylanie się od dostaw, nie 
są one dość szybko egzekwowa
ne. Niemało jest tu winy i Pre
zydium WRN. Np. kolegium o- 
rzekające przy Prezydium PRN 
ukarało grzywną pieniężną ku
łaka na 21 ha, Stanisława 
Churchilla. Kułak ten odwoła 
się do Prezydium WRN. Choć 
minęły już dwa tygodnie, Pre
zydium PRN nie wie jeszcze o 
decyzji Prezydium WRN. Po
dobnych przykładów można by 
przytoczyć więcej.

Wymierzone, a nie egzekwo
wane kary — rzecz jasna — 
nie odnoszą i odnieść nie mo
gą skutku. (J. k.)

Na ruchliwym placu budo
wy, nieco na uboczu, wznosi 
się drewniany pomost, dziwnie 
i  wyglądu znajomy. Bliższy 
rzut oka — ależ tak, toż to 
przecie ten pomost, z którego 
jeszcze niedawno tłumy war
szawiaków oglądały pierwsze 
etapy robót przy Pałacu. Pa
trzyło się wówczas z góry na 
czeluści wykopów, w których j 
zrazu pełzały niestrudzone spy
chacze i kopaczki, a które po- i 
tern coraz gęściej zapełniały! 
się zbrojeniami i szarymi ma
sywami betonu. Lecz wystar
czyło zejść z pomostu, dać pa
rę kroków na Marszałkowską, 
Widok, Aleje — i budowa g i
nęła, wzrok biegł swobodnie 
nad szeroką przestrzenią, zna
czoną tu i ówdzie szczątkami 
wypalonych domów.

To było tak niedawno — a 
jednak tak dawno zarazem. Za
bawna wydaje się dzisiaj myśl, 
że chcąc patrzeć na budowę 
Pałacu, trzeba było się wspinać 
na specjalny pomost. Dziś Pa
łac wystrzelił białym kwiatem 
nad rumowiska ciasnych u li
czek i wsparty statecznie na 
czterech swych skrzydłach bo
cznych, pnie się coraz wyżej i 
śmielej i on z kolei spogląda 
przyjaźnie na tłumy ciekawych, 
zadzierające głowy do góry.

Dołem szumi Warszawa. Ale, 
gdy stanąć wysoko wśród do
piero co zmontowanych kon
strukcji, gdzie jeszcze przed 
kilkoma dniami tylko alpiniści 
montażu, owi „wiercholazy“ 
wejść się ośmielali — miej
skiego szumu nie słychać. Mo
że tłumi go wysokość, może za
głusza syk palników, stukanie 
młotków, łoskot przeróżnych 
narzędzi, oddawany echem 
przez stalowe ściany. Więc 
bezszelestnie — zda się — su
ną w dole miniaturki samocho
dów, bezgłośnie ciemnieje ruch
liwy tłum ludzki między geome
trycznymi załomami wąwozów 
— ulic. Te jasne plamy ku po
łudniowi — to bloki MDM-u; 
u.» wprost — Wisła dziwnie 

] blPka, że chciałoby się powie
dzieć — u stóp Pałacu płynąca 
wygiętym kapryśnie szlakiem, 
przeciętym parokrotnie kreska
mi mostów. Dalej na lewo kloc
ki domów Muranowa. 1 błekit-

no-ciemne smugi lasów i sze
roki, szeroki horyzont, wzdłuż 
którego zwolna zasuwa się kur
tyna mgieł, przesyconych sło
neczną barwą październikowe
go popołudnia.

Dwa razy 16 października
— Krasiwyj gorod — mówi

Teatr, hala kongresowa, 
pałac młodzieży...

laza; pozorny chaos belek i tra- I Marszałkowskiej ze Swiętokrzy- j
wersów, który z dnia na dzień |  ską, z dwiema salami teatralny- j
zmieniał się, przyoblekając mi — przejść można wewnątrz j
kształty, znane z makiet i ry- gmachu. Ale można iść i do- i
sunków. okoła. Asfaltową drogą przeje- j

chała właśnie' pękata polewacz- j 
ka; za nią —- „janwariec“ , j 
dźwig samochodowy, chciwą ła
pą wysięgu chwytający opako- !

.. Dziś boczne skrzydła dawno j wane starannie bloki granitu,
w zamyśleniu inz. Alekstej u ri-  pokry)v sję stropami i dachami. Takie same bloki, błyszczące w 
goriewicz -.zubukow, kierownns | yy części, położonej najbliżej I skośnych promieniach słońca,
montażu konstrukcji stalowej j s){rzyżowanja ulicy Marsza!- | niby tafle ciemnego szkła, wi-
fałacu. f lękne miasto 1 A!1’ | kowskiej z Alejami, znajdzie i dać już gdzieniegdzie zdobiące 
dna, ze staje się coraz pięk- | pomieszczenie teatr dramatyez- cokoły schodów wejściowych.; 
mejsze... ! ny. Wielka widownia obejmuje I Do ciężarówki, która przed

W,dok Warszawy przypomi- j  „¿,koliście ?cenę> rozwijając się | chwilą przyjechała na bu- ! 
na inżynierowi rodzinną Mosk-j nj< ksztatt wielkieg0 wachlarza j dowę, zbliżył się krępy „awto- 
\vę, gezie zos a a jego s arsza ka g^r7e_ Podobnie jest w og- pagruzedk“  (samochód - łado-:

rotnnej hali kongresowej: i tam ! wacz), zdejmuje pojemniki, wy- 
już wyraźnie widać przyszłe ( pełnione cegłą i przenosi je lek- 
kształty wnętrza, loże i gałę-j ko w stronę dźwigu. Gdzieś z.j 
rie, nakryte misternym ażurem ; boku pracowicie równa teren j 
stalowych wiązań kopuły. Ko- j  spychacz, ówdzie przywieziono 
rytarze, sale, pokoje, kolumna- j  zaprawę i przelano do dołu, z 

idy i schody są już wszędzie wi- | którego zabierze ją pompa i

córeczka, dziewięcioletnia Ma
rina.

— Ale za to młodsza, Ola, 
jest tutaj z nami — uśmiecha 
się Aleksiej Grigoriewicz. — To 
znaczy ze mną i moją żoną. 

Okazuje się, że żona inż.
Czubukowa jt  .>t także inżynie j  doozne, często pokrytą tynkami, j  wężami rozprowadzi na stano- 

przy 1U °'''‘ le ; Gdzieniegdzie nawet sztukate- wiska roboczerem i pracuje 
Pałacu. 

Rozmowę przerywa krępy, "rią. Wszędzie trwają prace wy

tworzy. To brygadzista monter 
ski Nikałaj Dymitrowicz Koro- ! t)l'aow>') 
stylów przyszedł załatwić ja 
kieś fachowe sprawy.

Gdy będziecie kiedyś wchodzić 
do Pałacu, spójrzcie w prawą 
stronę. Tam -  osłonięte już wyeh, na których stoją bryga 
wówczas oczywiście marmu- dV montujące podwieszone su

Wśród krążących samocho
dów, maszyn i ludzi, pomiędzy 

różnych
| kończeńiowe. Wielka sala gim-
! nastyczna w zonie (odcinku | windami i dźwigami 

D“ — nad basenem 
pływackim — zabudowana jest 
rusztowaniami. 1 tu i w innych 
salach pełno tych rusztowań; 
zgrabnych rusztowań ruro-

rami i sztukaterią — tkwią sta- 
j  lowe kolumny, pierwsze kolum
ny, jakie postawiono na wyso
kościowej części Pałacu. Było
to 16 października zeszłego ro- j śmy to wnętrze

mą, bo przethn
bo przecież on zaczynał tę robo- j zyk cyfr, oznacza to około 200

kształtów z trudem wyławiasz 
ład planowego zaopatrzenia, 
precyzję dostawy materiałów, 
nieomylnej organizacji skom
plikowanego biegu ogromnej 
budowy. Ale ład ten mówi o 
sobie spokojem tu panującym, 

fity. Rusztowań tych nie może ; porządkiem i nade wszystko — 
nachwalić brygadzista cie- postępem robót, 
sielski, Piotr Misiak. •

— W dwa dni zarusztowali- i Idziem y do góry
mówi z du- , . , , . ,Na dolnych kondygnacjach

ku. Korostylow pamięta dobrze, j mą. bo przetłumaczone na j *  , ^  wysokościowej mrocznp

te. Owego dnia — pierwszego | proc. normy. — A gdyby chcieć 
dnia przy montażu konstrukcji stawiać to rusztowanie z drze- 
— stanęło 12 takich kolumn. ; wa... — macha ręką na myśl. 

Równo rok później, 16 paź- ile pochłonęłoby to czasu i ma
dziernika 1953 t\, przed kilkoma 
więc dniami, ten sam Nikałaj 
Dymitrowicz zamontował ostat
nie części konstrukcji (poza 
iglicą oczywiście) wyprzedza
jąc o dwa i pól miesiąca har
monogram.

Rok czasu... Między jedną 
datą a drugą nieustanny wy
siłek budowniczych Pałacu, wy
siłek łudzi i tu, i na bazie w 

¡Jelonkach, i w dalekich mia- 
; stach Związku Radzieckiego.

Pamiętacie, jak rosła kon- 
i strukcja? Najpierw byt las że-

terialu. Piotr Misiak od dawna 
pracuje w zawodzie ciesielskim, 
można więc śmiało polegać na 
jego ocenie. Aby poznać nowe 
sposoby pracy, zgłosił się z bu
dowy na Muranowie ochotni
czo na Pałac Kultury i choć

■ Chodźmy wyżej. Szybko mija
my „przyziemne“  wysokości 
czwartego, piątego piętra. 
Gdzieś na szóstym spostrzega
my, żeśmy już wyżej od bocz
nych skrzydeł. Obok potężnych 
belek stalowych biegną ku gó
rze pęki rur o różnym przezna
czeniu: woda, ogrzewanie, wen
tylacja, kanalizacja... Dokoła 
praca: murarze przy ściankach

jest tu od niedawna, wie, że I działowych, hydraulicy zakła- 
powziąl słuszną decyzję. Z z o -:daJ4cy centralne ogrzewanie, 
nv _ G“ — gmachu przyszłego i  elektrycy. Na wysokości siedem- 
muzeum z piękną okrągłą sala nastego piętra zostawiamy pod 
po środku -  na halę kongreso- i  S° N  owe przybudówki, które to- 
wą. dalej na część sportową i 1 warzyszą głównemu korpusowi 
jeszcze dalej na pałac młodzie- Pałacu. Z góry słychać coraz 
żv. ten. od strony skrzyżowania : "'¡ększy gwar. Pracują elektry

cy, spawacze, gdzieś znów dziew 
częta zamiatają stropy, a gruz 
i śmieci specjalnymi zsypami 

¡spadają na dół. Z dwudziestym 
¡siódmym piętrem przekraczamy 
I wysokość 100 metrów. Jeszcze 
! wyżej kończą się rury, tnniej tu 
¡znać wykończenia i poznać ła- 
! iwo, że jesteśmy na kondygna
cjach, zmontowanych stosunko- 

I \vo niedawno.
Piętro trzydzieste. Do tego 

¡poziomu doszli murarze. Tu, w 
jednej z radź eckich brygad 
u kierownika robót Kondra- 
iewa, pracuje tow. Zygmunt 

Wolukanis ze Starówki. Przed
tem pracował w skrzydle 

i teatralnym, ale już od dziewią
tego piętra ciągnie część wy
sokościową.

Wspinamy się wyżej. Betony, 
szalunki, zwisające festonami 

¡kable spawarek, jak liany w 
¡egzotycznym gąszczu konstruk
c j i .  Przy montażu wind i wy
ciągów pracuje brygada W i
ktora Iwanowicza Kutuzowa, a 
w niej jedyny bodaj Polak na 
tej wysokości, tow. Konstanty 
Dziakowicz. Tak, jak kiedyś — 
p"zed wstąpieniem do Dywizji 
Knściuszkowsk ej — walczył ra- 
nrę w ramię z radzieckimi to-. N o w o s ie lsk i

warzyszami w szeregach Arm ii 
Radzieckiej, tak teraz wespół z 
nimi pracuje. Gdy tylko dostał 
się na budowę Pałacu, prosił o 
przydział do radzieckiej bryga
dę, aby pogłębiać swe doświad
czenia, nabyte przy takich bu
dowach, jak np. most średnico
wy. Nie żałuje, bo to i uczy 
się, więcej nawet niż przypusz
czał i spotyka nieraz swych 
dawnych towarzyszy broni z 
tych samych odcinków frontu.

Od trzydziestego czwartego 
piętra rozpoczyna się węższa 
część Pałacu. Widoczne już są 
na tym poziomie zarysy tarasu, 
z którego niedługo setki i ty
siące warszawiaków podziwiać 
będą panoramę swego miasta, 
jak niegdyś z drewnianego po
mostu, anachronicznego dziś 
zabytku, schowanego w kącie 
placu budowy, podziwiali pierw
sze tej budowy początki. Na 
tym poziomie znajduje się już 
dzisiaj kiosk, do którego zacho
dzą monterzy, aby ochłodzić się 
wodą sodową, kupić papiero
sów, lub wypić szklankę mleka.

Tu możesz, czytelniku, z bliska 
przypatrzeć się potężnym ra
mionom dźwigów, tych sław
nych UBK-5, które wędrują« 
razem z konstrukcją do góry,, 
zrosły się nieodłącznie z sylwet
ką Pałacu. A spojrzawszy nad 
siebie, dojrzysz, jak po wysu
niętej belce lekkim krokiem 
przechodzi %3-letni Stiepan Dy
mitrowicz Diaczuk, mając pod 
stopami prawie 180 m przepa
ści. Choćbyś wiedział nawet o 
pasie bezpieczeństwa, na samą 
myśl o jakiej sytuacji uczujesz 

| zapewne niemiły dreszczyk. Ni« 
czuje go Stiepan, choć to pierw- 

; sza jego taka budowa i tu do- 
I piero, w Warszawie został 
! „wierchołazem“ . Tak samo z wy. 
jczajna jest dla niego praca na 
tej wysokości, jak nauka gry 

| tia akordeonie, do której przy. 
j kłada się pilnie każdego niw 
¡mai popołudnia.

*
Wczesny mrok zaczyna opa

dać na Warszawę. I tam, w do- 
| le, zapalają się światła latarni 
I długimi szeregami — i tutaj w 
; paciorki lamp ubierają się stroj- 
jnie ramiona dźwigów i zarysy 
¡konstrukcji. Skrzesany elektro- 
I dą pęk iskier pada z sykiem pod 
: nogi, jak zimne ognie z nowo
rocznej choinki. Biękitno-sta- 

j lowym błyskiem bije w niebo 
¡migotliwe światło: pracuje dru- 
i ga zmiana spawaczy, 
i Z robotą trzeba pośpieszać,
I Iło już niedługo ma zacząć się 
montaż iglicy. Ale ta praca 

| skryje się przed ciekawymi 
oczyma przecitodniów. Iglica 

; zostanie zmontowana z poszcze
gólnych części wewnątrz budyn- 

1 ku i dopiero gotową, wyłożoną 
! płytkami szklanymi wysuną 
dźwigi ku górze, aby zalśniła 

jw  słońcu promienna, dumna, 
j złocisty pióropusz nad białym 
| pomnikiem przyjaźni;

Spi już pewno w dalekiej 
¡Moskwie Marina Szubukowa, 
śpi w pobliskim osiedlu na Je
lonkach sześcioletnia Ola. Nie
długo Ola wróci do ojczyzny i 
będzie siostrze opowiadać o na
szej Warszawie. A potem za
prosimy je kiedyś obie do nas. 
Dojeżdżając do Warszawy ujrzą 
z dala połyskliwy, smukły 
kształt, jak ostrze włóczni, 
strzegącej braterstwa dwóch 
narodów.

MIROSŁAW KOWALEWSKI

O gazetkach, u lo tkach  i  b łyskaw icach
w  a kc ji skupu

Ostatnie tygodnie przyniosły 
poważne ożywienie pracy agi 
tacyjnej w walce o realizację 
obowiązkowych dostaw przez 
wieś. Leżą przed nami agitacyj
ne wydawnictwa z terenu kilku 
województw. Wydawca? Prze 
ważnie zespoły redakcyjne Po
wiatowych Komitetów Frontu 
Narodowego, prezydiów PRN, 
Powiatowych Zarządów ZSGh, 
oraz lotne brygady redakcyjno- 
radiowel Forma — urozmaico
na: gazetki, błyskawice, ulotki, 
pocztówki, harmonijki, broszur
ki i afisze.

Szczególnie różnorodne i 
mobilizujące są wydawnictwa 
powiatowych zespołów woj. 
bydgoskiego. Od nich też zacz
niemy.

Oto odezwa załogi Gru
dziądzkich Zakładów Sprzętu 
Okrętowego do braci chłopów 
z gminy Mokre. W odezwie 
czytamy m. in.:

„ M y ,  ro b o tn ic y  G ru d z ią d z k ic h  
Z a k ła d ó w  S p rzę tu  O krę to w e go  
re a liz u ją c  p la n y  p ro d u k c y jn e  
z d o b y liś m y  p ro p o rze c  p rzech o d n i 
za w s p ó łz a w o d n ic tw o  w p rz e d te r
m in o w y m  w y k o n a n iu  zadań p ro 
d u k c y jn y c h . Z a n ie p o k o iliś m y  się, 
żc g m in a  M o k re  ła m ie  p la n  o d 
s ta w y  zboża; d o c h o d z im y  do w n io 
sku , że to  za ła m a n ie  n a s tą p iło  w  
w y n ik u  p lo te k , in s p iro w a n y c h  
p rzez k u ła k ó w  i ta k :  G łó w k i z 
D usoc ina , H u le w ic z a , K ra s iń s k ie 
go z B i.a łochow a i in n y c h . ...N ie  
s łu c h a jc ie  w ro g ic h  p lo te k ... 
C h ło p i s ta w a jc ie  w  Jednym  sze
regu  z k lasą  ro b o tn ic z ą  w  w y k o 
n y w a n iu  p la n ó w ...“

Do czujności i walki z wro
gą plotką wzywa również ode 
zwa Powiatowego Komitetu 
Frontu Narodowego w Gru
dziądzu. Do walki o wykona
nie obowiązkowych dostaw' mo

bilizuje chłopów apel Powiato
wego Komitetu Frontu Naro
dowego w Lipnie oraz list te
goż KFN, w' którym m, in. czy
tamy:

„O jc z y z n a  lu d o w a  p o w ie rz y ła  
W am  s w ó j n a jw ię k s z y  s k a rb : z ie 
m ię  żyzną  z c a ły m  bogactw em  
,iej p ło d ó w  i p ię k n y m  cza rem  je j  
pó l i ią k . Wasze to  te ra z  d z ie d z i
c tw o , Wasza w łasna  g ospodarka , 
n ie  pańska , a n i sz lachecka . M i łu 
ją c  tę  O jczyzn ę , trze b a  okazać to 
cz y n e m “ .

„Z FRONTU WALKI O 
PLAN I PLON“ — taką na
zwę nosi pismo wydane przez 
zespół redakcyjny przy prezy
dium PRN w Toruniu. W pi
śmie znajdujemy oparty na do
świadczeniach gmin Zeigno i 
Chełmży Wieś artykuł o kie
rowniczej roli organizacji par
tyjnych w akcji skupu. Z pisma 
dowiadujemy się również, że 
„Pluskowęsy odstawiają mani
festacyjnie zboże“ , że w Ko
paninie, Otloczynie, Nieszawce 
i innych gromadach wszyscy 
członkowie partii wywiązali 
się w 100 procentach ze swych 
obowiązków wobec Ojczyzny.

Jest też krytyczna notatka 
pt. „Usprawnić ( przyjmowanie 
zboża“  — pod adresem punktu 
skupu w Zamku Bierzgłowskim 
w Łubiance, artykulik „Przy
spieszyć siewy ozimin, nie cze 
kac na deszcze“  oraz pt. „Każ
dy bezmyślny krok szkodzi nie 
tylko Wam obywatelu sołtysie“ 
— bardzo ciekawa pozycja ko
respondentki Haliny Bekier- 
skiej, ostro krytykująca sołtysa 
jednej z najzamożniejszych 
gromad—Nawra, Zygmunta Ja

niszewskiego, który zamiast 
osobistym przykładem podcią
gnąć chłopów do terminowej 
odstawy zboża, nakłoni! 32 rol
ników swej gromady do zbio 
rowego złożenia wniosków o 
obniżkę i umorzenie świadczeń 
rzeczowych. Korespondentka 
wykazuje bezpodstawność tego 
wniosku i piętnuje nieobywa- 
telską postawę sołtysa:

„O b . Ja n isze w sk i z a p o m n ia ł o 
ty m , że p ańs tw o  lu d o w e  b u d u je  
s ie d m io k la so w e  s z k o ły  ja k  w 
W yb czu , T u rz n ie , Z e lg n ie , że 
w z iłb s i ś w ie tlic e  w  L u lk o w ie  i 
R zeczko w ie , tw o rz y  k in a  s ta le  w 
W a rsze w ica ch , Z e lg n ie  i T u rz n ie , 
o ś ro d k i z d ro w ia  w  Ł y s o m ica ch , 
Ł u b ia n c e , Z łe j W si, iz b y  p o ro d o 
we w  T u rz n ie  i S m o ln ie , ż ło b k i 
w  W arsze w ica ch  i  p rzed szko la  w 
Je dw a b n ie , Z ło to r i i  i  d z ie s ią t
kach  in n y c h  w s i, że w  o kres ie  
9-c i i i  la t  w o ln e j P o ls k i L u d o w e j 
tys ią ce  ko pcą cych  la m p  n a f to 
w y c h  zosta ło  za s tą p io n ych  w  Ską- 
pem , O staszew ie, G rz y w n ie , P igży  
p rzez  ż a ró w k i e le k try c z n e .. .“

Pismo to redagowane z du
żym dziennikarskim wyczu
ciem, zawiera szczególnie ży-j|» 
wą ostatnią stronę, na której 
pod ogólnym tytułem „Zgrze 
litem po grzbiecie“  — znajdtt 
jemy małe, trafiające w cel, 
krytyczne artykuliki, jak „K u 
moterskie stosunki w GS Lul
kowe“ , „P iotr Trzpil ma sła
bość do spekulacji“ , „Roman 
Chmiel próbuje kombinować", 
„Wódka szkodzi nie tylko zdro
wiu, obywatelu referencie“  (jhk 
wynika z tekstu szkodzi ona 
również i opinii), Bolesław Dy- 
wiński nie respektuje pomocy 
sąsiedzkiej“  itp.

W gazetce „WIEŚ KUJAW- 
¡SKA“  wydanej przez zespół

przy prezydium PRN w Ino
wrocławiu zwraca uwagę arty
kuł pt. „Kułackie machinacje" 
— demaskujący różnych kom
binatorów. Pismo mobilizuje 
aktyw i rady narodowe do 
przodowania w akcji sku
pu, krytykując prezydia GRN 
w Dąbrowie Biskupiej, w Ro
jewie oraz w Złotnikach Ku
jawskich:

„N ie w y k o n a n ie  o b o w ią zko w ych  
dostaw  p rzez c z o ło w y  a k ty w  
g m in n y , p ozb a w ia  go m o ż liw o śc i 
sku tecznego  o d d z ia ły w a n ia  na 
ch ło p s tw o  p ra c u ją c e  i da je  a rg u 
m e n t w ro g o w i k la so w e m u , k tó ry  
n a m a w ia  ch ło p ó w , by  n ie  sp ie 
s z y li z d o s ta w a m i“ .

W piśmie znajdujemy cieka
wy artykulik o osiągnięciach 
służby zdrowia. Z artykuliku 
dowiadujemy się m. in., że w 
powiecie inowrocławskim:

„w z ro s t  u ro d z in  w  1952 r . w  p o 
ró w n a n iu  z r .  1949 w y n o s ił 127 
p roc . Ś m ie rte ln o ść  d z ie c i w  p o 
ró w n a n iu  z r . 1950 spad ła  o p o ło 
w ę “ .

„NASZA WIEŚ“ — gazetka 
redagowana przez zespól przy 
Zarządzie Powiatowym ZSCh 
w Brodnicy, podaje m. in. do 
publicznej wiadomości obok 
nazwisk przodujących w dosta
wach chłopów — infortnaćje 
o zasłużonych karach, jakie 
spotkały złośliwie uchylających 
się. Z tablicy dowiadujemy się, 
że zostali ukarani kułacy. Wy
sokość grzywny — od 2.000 zł 
do 3.000 zł. Komentując tę ta
blicę, pismo słusznie stwierdza:

„s to s o w a n ie  k a r  n ie  je s t celem  
p o l i t y k i  naszego państw a  — Jest 
n a to m ia s t ś ro d k ie m  z a p e w n ia ją 
cym  pe łne  poszanow an ie  ustaw' i

za rządzeń  w ła d z y  lu d o w e j. P lan  — 
to u s ta w a , k tó rą  na leży  w y k o n a ć  
w  te rm in ie “ .

❖
Wśród posiadanych w danej 

chwili przez nas wydawnictw 
z terenu »województwa szcze
cińskiego pismo pt. „SYGNA
ŁY Z NASZEJ WSI" re
dagowane przez zespół przy 
Powiatowym Komitecie Fron
tu Narodowego- w Stargar
dzie, popularyzuje ciekawą 
inicjatywę: konkretne zobo
wiązania podjęte wspólnie 
przez członków spółdzielni pro
dukcyjnej i chłopów indywi
dualnych gromady Przybierno- 
wo, gm. Brojce. Spółdzielcy 
swe piany dostaw zboża już 
wykonali, zbliżają się ku wy
konaniu również chłopi indywi
dualni. Zobowiązania więc do
tyczą terminów planowej od
stawy ziemniaków, kontrakto
wanych buraków cukrowych, 
rocznego planu odstawy mleka, 
obowiązkowych odstaw żywca, 
spłaty należności finansowych 
oraz orek przedzimowych.

W tejże gazetce artykuł pt. 
„Czyn październikowy spół
dzielców Modrzewa“  — pod
kreśla wagę

„s o ju s z u  ro b o tn ic z o  - ch łopsk iego , 
d z ię k i k tó re m u  z w y c ię ż y ła  Re
w o lu c ja  P a ź d z ie rn ik o w a  i  d z ię k i 
k tó re m u  i m y  z w y c ię ż a m y  w 
m a rszu  do s o c ja liz m u “ .

Na ogól jednak wydawnictwa 
woj. szczecińskiego nie są do
statecznie mobilizujące i bojo
we. „GŁOS KAMIENIA" — 
dwutygodnik, wydawany przez 
zespół redakcyjny w Kamieniu 
na cztery stronice zawiera ty l
ko jedną pozycję poświęconą 
akcji dostaw, do tego jeszcze 
zamieszczoną pod raczej 
„samozadowolo-nym“ tytułem: 
„Chłopi pracujący powiatu ka
mieńskiego zwiększają odstawy 
zboża“ .

Więcej pozycji poświęconych 
walce o skup zawiera „ZIE
MIA GRYFINSKA", wydawana 
przez Powiatowy Komitet 
Frontu Narodowego w G ryfi
nie. Ale pozycje te są schowa
ne w gazetce i nie przykuwają 
uwagi czytelnika. Ostatnia 
strona pisma, przeznaczona na 
ciętą krytykę, obiecująco zaty
tułowana „Ryżową szczotką po 
powiecie“ — zawiera przydługi 
felieton, dotyczący jednej spół
dzielni i nie mający nic wspól
nego ze sprawą, którą żyje dziś 
cały powiat — ze sprawą sku
pu. Podobnie nie mobilizuje do
statecznie do walki o skup, nie 
demaskuje kułacko - spekulanc- 
kich elementów „GŁOS CHO- 
JENSK1" wydawany przez ko
legium przy Radiowęźie w Dęb
nie.

H4
W związku z akcją skupu 

„SŁOWO LUDU", organ KW 
PZPR w Kielcach wydało nu
mer specjalny — gazetkę na 
powiat kielecki. Dodatek jest 
bogaty w materiał i żywo od- 
redagowany. Jest m. in. kilka 
udanych krytycznych pozycji 
bijących w biurokrację i opie
szałość aktywu, jak np., „A  w 
Suchedniowie aktyw o niczym 
nie wie“ , lub „Nierozpatrzone 
podania leżą na biurku a.sekre
tarz na weselu...“ , z humo
rem napisane opowiadanko o 
sekretarzu prezydium GRN w 
Korzecku, który szedł w teren, 
ale „po swojej lin ii“ . — Znaj
dujemy też wierszyk p.t.: „B iu 
rokracja!“

„O d  b iu rk a  do b iu r k a
w ę d ru je  p a p ie re k .
D a le ką  m a d rogę ,
bo b iu re k  je s t szereg“ .

— to pod adresem prezydium 
GRN w Piekoszowie, gdzie do 
clnia 28 września leżało nie- 
rozpatrzoriych 100 podań.

W całości jednak w gazetce 
brak niezbędnego klasowe
go ostrza. Za mało gazetka 
piętnuje elementy kulacko-spe- 
kułanckie, usiłujące sabotować 
akcję dostaw, za mało mobili
zuje przeciw nim opinię pu
bliczną. Szczególnie jaskrawą 
jest ta luka w artykule wstęp
nym, który omawia problem 
walki o realizację obowiązko
wych dostaw.

1 jeszcze jedno. Gazetka nie 
pokazuje dostatecznie suge
stywnie, że państwo ludowe, 
robotnicy i chłopi — to jedno. 
Ze obowiązki zarówno robotni
ków jak i chłopów wynikają 
właśnie z tego tytułu, że są oni 
gospodarzami własnego pań
stwa, państwa, które służy in
teresom ludzi pracy.

Wśród materiałów z terenu 
województwa białostockiego 
przeważają ulotki. Ulotki te in
formują m. in. o zobowiąza
niach podjętych przez poszcze
gólne gromady we współzawod
nictwie w akcji skupu. Są to 
dobre agitki. Niesłusznym na
tomiast wydaje się pomysł z 
dwiema ZMP-owskirni błyska
wicami: jedna z nich głosi, że 
„tu-mieszka patriota naszej O j
czyzny, przodujący chłop ob....“ ,
druga zaś: „tu  mieszka ob....
który dotąd nie wykonał swych 
obowiązków wobec państwa“ . 
Sam tekst błyskawic wskazuje 
na ich przeznaczenie: mają być 
przylepiane ja.k „ła tka“  do 
drzwi mieszkań, rolników. Po
mysł niedobry, jego realizacja 
może tylko irytować mieszkań
ców gromady, miast ich mobi
lizować do wykonania swych 
obowiązków i ukrócenia ku- 
łacko-spekulanckich machinacji.

„Łatki'* na drzwiach miesz

kań nie są ani argumentem, ant 
bronią. Wobec chłopów mało i 
średniorolnych stosujemy prze
de wszystkim argumentację u- 
świadamiającą, a złośliwie 
uchylającym się elementom ku- 

! łacko-spekulanckim „ta tk i“  nie
wiele pomogą. Jeśli mimo wez
wań, obowiązków swych kuJa- 

! cy nie wykonują, to przecież 
; bardziej od „łatek“ skutkują 
sankcje karne. Jeśli zaś chodzi 

jo  przodujących chłopów, to ł 
: im z pewnością większą przy- 
I jemność sprawi np. wręczony 
! im z ramienia rady narodowej 
; dyplom uznania, niż błyskawi
ca na drzwiach.

❖
Ostatnia uwaga. Dotyczy o-

na omawianych wyżej wydaw
nictw ze wszystkich czterech 
województw. Poza odezwą za- 

; logi Grudziądzkich Zakładów 
j Sprzętu Okrętowego — nie zna- 
j  leźliśmy w żadnej gazetce, 
odezwie lub błyskawicy głosu 

; robotników, nie ma nawet ani 
j  jednej korespondencji lub 
; wzmianki o pracy aktywu ro- 
j botnłczego na wsi. A przecież 
praca tego aktywu w akcji sku
pu odgrywa niemałą rolę w za
cieśnieniu braterskiej więzi łą
czącej chłopstwo pracujące z 
klasą robotniczą. Dodajmy, że 
również w 16-stronicowej bro
szurze agitacyjnej, wydanej 
przez Wojewódzki Komitet 
Frontu Narodowego w Białym
stoku, nie znalazło się miejsce 
choćby dla jednego artykułu o 
sojuszu robotniczo-chłopskim.

Tej poważnej politycznej luki 
nie mogą w żadnym wypadku 
zastąpić hasła o sojuszu robot
niczo-chłopskim. zdobiące nie
które wydawnictwa.

E. L



TRYBUNA LUDU

C zyte ln icy  i  korespondenci p iszą

\ ie  wszystkie brygady dabrze pracowały
30 września zakończy! się I szczać, że zbiory będą tam dq- 

okres kampanii siewów jesień- L~ 
nych, lecz kilka brygad trakto
rowych w POM Nr 91 w Kol
budach (woj. gdańskie) nie wy
konało w tym terminie swego 
planu.

Najgorzej wykonały plan na
stępujące brygady: brygada 4-ta 
Ignacego Bielewicza, która wy
konała zaledwie 47 proc. swe
go planu i w POM-ie znalazła 
się na ostatnim (15) miejscu,
15-ta Wojciecha Szwego — 58,8 
proc. (14 miejsce) i 11-ta Pa
wła Langmessera — 60 proc.
(13 miejsce).

Ogólnie POM nasz wykona! 
plan kampanijny w 101,5 proc.
Do wykonania planu przyczyni
ła się ofiarna praca naszych 
traktorzystów i brygadzistów w 
szczególności brygady 14-ej Ja
na Płachty, która wykonała.
159,8 proc. planu i zajęła 1-sze 
miejsce, 10-ej Władysława 
Dworczaka — 123,1 proc. —
2 miejsce, 8-ej Edmunda Dzia
ka 121,9 proc. — 3 miejsce 
i 6-ej Tadeusza Denkli ■— 116,4 
proc. — 4 miejsce. W spółdziel
niach obsługiwanych przez te 
brygady siewy zostały wykona
ne w przepisowym terminie i 
dobrze pod względem agrotech
nicznym. Można więc przypu-

N r  293

bre.
Na uwagę zasługuje też bry

gada 13-ta Szarfeltera, która 
chociaż do 21 września wyko
nała zaledwie 36 proc. planu 
i została skrytykowana w ostat
nim komunikacie, do końca 
września nadrobiła zaległości i 
wykonała plan w 105,2 proc. 
zajmując 7-me miejsce.

Tę dużą wydajność w ostat
nich 10-ciu dniach zawdzięcza 
brygada ofiarnej pracy trakto
rzystów, zwłaszcza Reska i 
Marciniaka oraz ofiarnej pra
cy brygadzisty, który zorgani
zował pracę na dwie zmiany. 
Dużo też zdziałała uświadamia
jąca praca agronoma rejono
wego _ Jadwigi Krzewińskiej 
ZMP-ówki, która mobilizowała 
i kontrolowała pracę traktorzy
stów.

Trzeba by wszyscy brygadzi
ści i agronomowie wyciągnęli 
z tego przykładu właściwe 
wnioski i usprawnili pracę w 
swoich brygadach i rejonach. 
Tyłko od dobrej mobilizacji i 
dobrej organizacji pracy całych 
brygad zależy wykonanie pla
nów orek zimowych.
WŁODZIMIERZ KAMROWSKi 

Gdańsk — Oliwa

Po co robić z igły — widły

Bardzo wygodnym tramwa 
jem dla robotników krakow
skich, dojeżdżających do pracy, 
jest 8-ka, która kflrsuje pomię
dzy Bronowicami a Borkiem 
Fałęckim i łączy bezpośrednio 
jedną stronę Krakowa z prze
ciwległą, gdzie są stacje kole
jowe lin ii, prowadzących do 
Oświęcimia, Skawiny i Zako
panego.

Na przykład do Skawiny do
jeżdża codziennie koleją do 
pracy kilkaset ludzi, a ze Ska
winy dojeżdża kilka tysięcy 
ludzi, którzy rozjeżdżają się 
po «ałym Krakowie do zakła
dów pracy. Główną linią, z 
której korzystają, jest właśnie 
8-ka.

I raptem, nie wiadomo dla
czego, dyrekcja Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunika
cyjnego w Krakowie wpadła na 
pomysł, ażeby właśnie linię

Dla kogo trzecia pętla?
8-ki, skrócić i zrobić na tej tra
sie dodatkową trzecią pętlę, do 
której zamiast do Borku Fałę- 
ckiego będzie dochodziła 8-ka.

Jeat jasne, że skrócenie tra
sy 8-ki utrudni robotnikom do
jazd do pracy, gdyż będą mu
sieli tracić dodatkowy czas na 
przesiadanie z jednego tramwa
ju do drugiego.

Ostatnio MPK w Krakowie 
bardzo często i bardzo nieo
czekiwanie zmienia linie tram
wajowe, co było nieraz tema
tem artykułów gazet krakow
skich.

Może MPK w Krakowie weź
mie pod uwagę gorące życze
nia ludzi pracy, bo ostatecznie 
przede wszystkim dla ich wy
gody kursują tramwaje, i po
zostawi 8-kę na dawnej nie 
skróconej trasie.

CZESŁAW MAŚLANA 
Pólwieś

„Centrogal“  (Centrala Han
dlowa Galanterii Metalowej) 
zgłosił w imieniu odbiorców 
zapotrzebowanie roczne na 
60.000.000 sztuk igieł. W od
powiedzi na tę propozycję 
Centralny Zarząd Galanterii 
Metalowej zobowiązuje się wy
produkować maksimum — 20 
— 24 miliony.

Spisany protokół rozbieżno
ści (jeżeli nawet weźmiemy 
pod uwagę import poważnej 
partii tego artykułu) wyjaśnia 
naim przyczynę niedostatecznej 
ilości igieł w sprzedaży. Po 
prostu produkujemy za mało 
igieł w stosunku do istnieją
cego popytu.

Czy możemy produkować ich 
więcej?

Pytanie należy skierować 
do Częstochowskiej Fabryki 
Igieł i Wyrobów Metalowych. 
Jest to jedyny producent tego 
deficytowego artykułu.

Czy częstochowska wytwór
nia może produkować tyle igieł, 
aby zaspokoić potrzeby rynku?

Dyrektor Książek, przedsta
wiciel Centralnego Zarządu 
stwierdza, że zwiększenie pro
dukcji możliwe jest w jednym, 
jedynym wypadku: przy zamia
nie starego, zużytego zestawu 
maszyn, produkujących igły — 
na nowe zestawy.

Tego rodzaju zamiany (z całą 
pewnością pożądanej) nie do- 
konywuje się, jak wiadomo, z 
dziś na jutro. A klientka skle
pu galanteryjnego nie chce 
czekać z reperacją starej ma
rynarki, mąż zaś owej klientki 
żąda energicznie zacerowania 
podartych skarpetek. Co więcej, 
delikatne pończochy wymagają 
dostatecznie cienkiej igły, ma
rynarka odpowiednio grubszej. 
Słowem —- rynek, stawiając 
określone i słuszne żądania pod 
adresem częstochowskiej fa
bryki — nie zadowala się od
powiedzią dyrektora Książka, 
który każe swoim odbiorcom 
czekać na nowe zestawy ma
szyn. Odbiorca ten słyszy, c/y-

ta o tym nieraz, że obowiąz
kiem racjonalnej gospodarki 
jest pełne wyzyskanie istnie
jących rezerw dla zaspokoje
nia potrzeb rynku.

Czy częstochowska fabryka 
możliwości te w pełni wyko
rzystuje?

Ogłoszenie nie wystarczy
Jak wiadomo, do produkcji 

potrzebne są maszyny, ludzie 
i surowiec.
Co uczyniono by przedłużyć 

życie starych maszyn, produku
jących igły w częstochowskiej 
fabryce galanterii?

Fundusz wykorzystania kre
dytów na cele remontowe przed, 
stawia się w bieżącym roku 
następująco:

Częstochowska fabryka o- 
trzymała w br. na remonty ma
szyn, m. in. maszyn produku
jących igły zł 61.413. W cią
gu trzech kwartałów wykorzy
stano zaledwie 18.941 źł. Do
świadczenie ub. roku nie po
zwala wierzyć w to, że czwar
ty kwartał dogoni poprzednie, 
bowiem w 1952 roku z sum 
przeznaczonych na remonty zu
żytkowano także zaledwie 50 
procent.

Maszyny częstochowskie, 
produkujące poszukiwane igły 
nie mogą doczekać się remon
tu.

Przyczyna? Nikt go się nie 
chce podjąć. Fabryka dała na
wet ogłoszenie do „Życia Czę
stochowskiego“  ale jakoś brak
ło chętnych.

Wprawdzie w samej fabryce 
są wykwalifikowani mechani
cy, którzy, obznajmieni z ma
szynami, podjęliby się prac 
remontowych. Ale na przepro
wadzenie kapitalnego remontu 
trzeba by godzin nadliczbowych, 
zezwolenia na prace zlecone. 
A mimo istniejących sum 
przeznaczonych i niewykorzy
stanych na remonty, żelazne 
prawo biurokracji nie pozwo
liło  w tym konkretnym i uza
sadnionym wypadku znaleźć

funduszów na opłacenie prac
zleconych.

Ten stan niewykorzystania 
kredytów na remonty w, ze
stawieniu ze stanem sprzętu i 
brakiem igieł na rynku — nie 
zaniepokoił jakoś Centralnego 
Zarządu Galanterii Metalowej.

A szkoda!

W olim y produkować piły

Pierwsza zmiana na oddzia
łach fabryki częstochowskiej, 
produkujących igły — daje 80 
— 85 procent całości produk
cji. Wydawałoby się proste za
trudnić na oddziałach tych 
więcej robotników. A więc uru
chomić drugą i trzecią zmianę.

Tak sądziłby dziennikarz i 
zainteresowany klient sklepu 
galanteryjnego. Fabryka ma 
dodatkowy punkt widzenia. 
Fabrykę interesują — i to 
słusznie — wskaźniki ekono
miczne. Np. dla produkcji 22 
milionów igieł potrzeba \ jest
43.000 godzin pracy. W rezul
tacie tej pracy otrzymamy war
tość 64.000 zl w cenach nie
zmiennych. Ta sama ilość pra
cy włożona w produkcję np. a- 
grafek daje wartość 186.000 zł, 
w wyrób scyzoryków — około
400.000 zł.

Jeżeli wuęc fabryka nawet 
otrzyma dodatkowe kilowaty e- 
nergii elektrycznej uruchomi 
dodatkowe zmiany przy produk
cji igieł, przyjmie do pracy 
nowych robotników, oznacza to 
zmniejszenie wskaźnika wydaj
ności, obliczonego dla całej 
produkcji w kilogramach na go
dzinę. Oznacza trudności w 
wykonaniu planu wartościowe
go, a więc trudności związane 
z premią, kredytem bankowym.

W rezultacie fabryka czę
stochowska przekracza stale 
wykonanie planów wartościo
wych, ale bynajmniej nie w 
igłach, to znaczy w artyku
łach tanich, a pracochłonnych. 
W zamian za to Częstochowa 
„konkuruje“  z Państwową Fa
bryką Pi! w Wapiennicach —

W Podstawowej Szkole Rolniczej

Życie przy świeczce
We wrześniu br. otrzymałem 

przydział nowego mieszkania 
na Ochocie w bloku nr 56, przy 
ul. Siewierskiej 6 m. 1. Miesz
kanie wyglądało bardzo ładnie, 
było mile i czyste i byliśmy w 
pierwszym dniu tym mieszka
niem zachwyceni.

Ale nazajutrz zaczęły się kło
poty. Kuchnia przy pierwszej 
próbie rozpalenia zaczęła dy
mić. Ze smutkiem myślałem o 
losie czystych ścian w smugach 
dymu. światło elektryczne w 
ogóle nie byio czynne.

O usterkach tych zameldowa
łem Miejskiemu Zarządowi Bu
dynków Mieszkalnych N r 4 —
Rejon Administracyjny Nr 5, 
który odesłał mnie do kierowni
ctwa budowy, informując, że 
wszelkie usterki powinien usu
nąć wykonawca.

Tymczasem kierownik budo
wy oświadczy! mi, że ponieważ 
dom odebrała już komisja, u- 
sunięcie usterek jest rzeczą lo
katora. Poradzono mi, żebym 
wziął prywatnie fachowców.

Mimo zapłacenia 100 zl za 
naprawienie światła i 50 zl za 
czyszczenie przewodu komino
wego (byl zatkany gruzem), 
kuchnia nadal słabo pali, a 
światło po paru dniach funkcjo
nowania znów się zepsuło.

Zwróciłem się więc do Rejo
nu Administracyjnego Nr 5, 
który przysłał montera. Wyni
kiem jego pracy było światło... 
przez jeden wieczór.

Na drugi dzień historia się 
powtórzyła; odwiedziłem kie
rownictwo budowy i admini
strację, mnie z kolei odwiedził 
monter — ale skutek jego w i
zyty... to znów światło na je 
den wieczór. W obu wypadkach 
reperacja światła kosztowała 
mnie, po 10 zl.

Mimo wydania już tylu pie
niędzy na usuwanie usterek, 
mimo ciągłych interwencji w 
administracji i w kierownictwie 
budowy, sytuacja nie uległa 
zmianie.

Większość wieczorów spę
dzam z rodziną przy świeczce.

Poza tym nie mamy gazu, 
który nie wiadomo kiedy bę
dzie doprowadzony.

Wydaje mi się, że MZBM 4 
powinien wpłynąć na kierowni
ctwo budowy, aby naprawiło 
poczynione przez siebie niedo
ciągnięcia i doprowadziło 
mieszkanie do stanu pełnej u- 
żywalnośći.

JAKUB WICHEREK
Warszawa

Podstawowe Szkoły Rolnicze kształcą przyszłych agrotechników, zootechników w eterynarzy, 
buchalterów itd . — w  stopniu brygadzisty. Nauka jest bezpłatna, słuchacze korzysta ją z poważ
ne j pomocy państwa, ze stypendiów i bezpłatnych in te rna tów . Na zdjęciu : lekc ja  anatom ii 

roś lin  w  Podstawowej Szkole Rolniczej w  Golądkowie  (potu. Pułtusk).
Fo to  C A F  — P ie ń k o w s k i

Zespół Pieśni i Tańca „Warszawa"
— Następna!
Kandydatka nie od razu się 

zjawia. Jeszcze obciąga na so
bie kostium, w który dawno się 
już przebrała, jeszcze poprawia 
na nogach miękkie pantofle, je
szcze...

— Koleżanko, czekamy!
Wchodzi więc nieśmiało za

ciemną kotarę, gdzie na sce
nie sali widowiskowej w gma
chu Ministerstwa Kultury i 
Sztuki odbywają się egzaminy. 
Najpierw parę pytań — nazwi
sko, wiek, miejsce pracy.

A więc ma 20 lat, jest to
karką w fabryce warszawskiej. 
Nie, nie tańczyła w żadnym ze
spole. Tylko w którejś tam kla
sie w szkole podstawowej tań
czyła raz czy dwa krakowiaka. 
A!e nic już z tego nie pozosta
ło w pamięci.

Prof. Nowakowska mówi: — 
Wystukam kilka taktów. Pro
szę najpierw posłuchać, a po
tem powtórzyć, wybijając to 
samo nogami.

Początkowo parę małych po
myłek. Ale młoda tokarka jest 
uparta, przy tym nie pozbawio
na słuchu, więc przy dźwię
kach fortepianu maszeruje wo
kół sceny już zupełnie popraw
nie.

— A teraz kilka trudniej
szych taktów. Znów proszę po
słuchać.

Tysiąc podań
Pod koniec lipca ukazała się 

w prasie kratka notatka o de

cyzji Ministerstwa Kultury i 
Sztuki o. organizowaniu Zespo
łu Pieśni i Tańca „Warszawa“ .

Wiadomość dotarła do tysię
cy młodych czytelników prasy 
i słuchaczy radia. Zaczęły na
pływać podania. Długie życio
rysy mówiły o najskrytszych 
marzeniach dziewcząt i chłop
ców. „Latem nasze ciemne, ma
łe podwórko było rozśpiewane. 
Dziob urządzały tu wciąż 
przedstawienia. Tańczyłyśmy 
przybrane w kolorowe bibułki 
udając kwiaty. Jakże pragnę
łam uczyć się tańca“ .

„Jak tylko u sąsiadów na
stawiali radio, słuchałem go
dzinami. Bytem kilkuletnim 
chłopcem, a już potrafiłem śpie
wać wszystkie zasłyszane me
lodie“ .

„Przyjęto mnie do teatrzyku 
dziecięcego, ale musiałam 
wkrótce odejść. Właściciel dzie
ciom nie płacił, a występy 
związane były z pewnymi ko
sztami“ .

Tak często zaczynają się po
dania kandydatów—od pragnień 
lat najwcześniejszych, obrazków 
nieraz naiwnych, lecz jakże 
prawdziwych. Tak mógłby za
cząć każdy, kto z okresu dzie
ciństwa chowa w pamięci po
dobne wspomnienia. Ale daw
niej niełatwo było ziścić ma
rzenia.

Rzeczywistość dnia dzisiej
szego stwarza zdolnej, chętnej 
młodzieży szerokie możliwości

rozwoju. 2e tak jest, świadczą 
życiorysy dziewcząt i chłopców, 
ubiegających się o przyjęcie do 
Zespołu „Warszawa“ . Podwór
kowe „występy“ nie byiy ostat
nią, wówczas jeszcze dziecięcą, 
nieświadomą próbą uzdolnień 
tych najmłodszych mieszkań
ców Warszawy.

Wielu z nich — dziś już 
młodzież uczęszczająca do szkól 
lub pracująca w fabrykach i in
stytucjach — ‘należy do zespo
łów szkolnych, świetlicowych, 
do chórów i ognisk muzycznych. 
Zesoól Pieśni i Tańca „Warsza
wa“  otwiera przed nimi nowe 
perspektywy — systematyczne
go kształcenia i rozwoju swych 
artystycznych zdolności pod 
kierownictwem najlepszych pe
dagogów i znawców sztuki cho
reograficznej, profesorów mu
zyki i śpiewu. Uwieńczeniem 
tych wspólnych wysiłków będą 
występy przed Szeroką publicz
nością — szczyt marzeń chłop
ców i dziewcząt.

Ale urzeczywistnienie tych 
pragnień zależy przede wszyst
kim od uzdolnień kandydatów. 
Dlatego każdy, a zgłosiło się 
prawie tysiąc osób, przejść mu
si przez dokładne „badania“ . 
Sprawdza się więc glos, muzy
kalność, słuch, poczucie rytmu.

Trzykrotne eliminacje
Trwa pierwszy egzamin z 

tańca. Na scenie pojawiają się 
wciąż nowi kandydaci. Wielu z 
nich odpowiada warunkom, ja 
kich wymaga zawód tancerza.

Wielu łączy zdolności do śpie
wu z tanecznymi. Inni, a takich 
jest większość zgłosili się do 
egzaminu jedynie ze Jpiewu.

Prof. Sygietyński przystąpi! 
już do drugiego przesłuchania 
głosów. Z pokoju, oddzielonego 
od poczekalni ciężką kotarą, do
chodzą słowa „Krakowiaczka“ 
Moniuszki. Piosenkę tę musiał 
przygotować każdy, kto dopusz
czony został do drugiego egza
minu. A oprócz tego dowolną 
piosenkę ludową.

Wśród tysiąca zgłoszonych 
znaczną większość stanowo mło
dzież warszawska, a więc 
uczniowie rozmaitych szkól, ro
botnicy fabryk, pracownicy róż
nych zakładów i instytucji. 
Liczbowo górują dziewczęta. 
Wiek kształtuje się w granicach 
lat 17 — 24. Były również 
zgłoszenia i spoza Warszawy. 
Jednak przyszły zespół nie bę
dzie miał internatu, w związku 
z czym tylko ci zostaną przy
jęci, którzy mają możliwo
ści zamieszkania w Warszawie.

Do drugich eliminacji zakwa
lifikowano ponad 400 osób. Z 
liczby tej wybrani zostaną naj
zdolniejsi, najbardziej odpowia
dający warunkom pracy w ze
spole. Przejdą oni z kolei k il
kutygodniowy kurs wstępny 
Odbywać się tu będą wspólne 
ćwiczenia ze śpiewu i tańca, 
sprawdzona zostanie gruntow
nie strona artystyczna całego 
kolektywu, zharmonizowane 
współżycie w nim. Kurs ten o- 
statecznie zdecyduje,.kto pozo
stanie w zespole, który liczyć

będzie 70 — 80 osób. Właści
wa praca w przyszłej „Warsza
wie“  rozpocznie się od nowego 
roku.

Za rok
Zespół „Warszawa“  wystąpić 

ma już za rok. W ciągu tego 
krótkiego okresu nauki cały 
kolektyw czeka olbrzymia robo 
ta. Program zespołu obejmować 
będzie tradycyjną pieśń plebej- 
ską i rewolucyjną, demokraty
czne pieśni żołnierskie, oraz 
współczesne pieśni robotnicze. 
Tańce, oparte zostaną na boga
tych tradycjach starej Warsza
wy i warszawskich przedmieść.

— Będziemy starali się ra
tować od zapomnienia to, co 
najcenniejsze w naszej przesz
łości — mówi prof. Sygietyń
ski, kierownik nowego Zespo
łu. — Będziemy śpiewać pieśni 
i piosenki, dumy i dumki miej
skie różnych miast, nie tylko 
Warszawy, a jednocześnie sta
rannie kultywować pieśni no
we, sławiące ofiarny, codzienny 
trud naszych ludzi pracy dla 
umocnienia sił ojczyzny, pieś
ni sławiące naszą walkę o pce“ 
kój i socjalizm.

A oto nazwiska współtwór
ców przyszłej „Warszawy“  — 
Julian Tuwim, prof. Władysław 
Daszewski, prof. Natalia No
wakowska, prof. Witold Ru
dziński, Mira Zimińska.

Piosenką „Warszawy“ , jak 
dziś piosenką „Mazowsza“ , za 
rok rozbrzmiewać będzie za
pewne cały kraj!

J. BOROWSKA

produkując piły (nazywa się tu 
uzupełnieniem produkcji klu
czowej), przekracza produkcję 
sprzączek, czy ciężkich za-my- 
kaczy do butelek, wykazuje 
dużą obrotność w oferowaniu 
zgłębników chirurgicznych (wa
żą kilkadziesiąt razy więcej o-d 
igły) — a nie walczy o pro
dukcję drobnego, pracochłon
nego a jednak potrzebnego, 
niezbędnego artykułu rynkowe
go, jakim Jest igta.

W dodatku, kiedy chodzi już 
o same igły, to do dnia dzi
siejszego roczny plan produk
cji igiet materacowych - tapi- 
cers-kich został już siedmio
krotnie przekroczony, produk
cja igieł różnych (tzn. igieł 
drobnych, przeznaczonych do 
użytku codziennego, do cero
wania, szycia) nie dociąga na
wet do planowanej wysokości.

Ustawienie wskaźników, któ
re winno być bodźcem dla pro
dukcji pełnego asortymentu — 
powoduje w rezultacie uciecz
kę od zwiększenia produkcji 
„kłopotliwych“  asortymentów, 
między innymi tychże właśnie 
igieł. A przeszkody obiektywne 
— których nigdzie i nigdy nie 
brak — stanowią często wygo
dny pretekst, by odejść od po
trzebnej, ważnej dla rynku pro
dukcji.

Jest dla żyletek —
może być i dla igieł

Huta, która dostarcza su
rowca (drutu) dla produk
cji igieł, zrealizowała plan 
za pierwsze trzy kwartały za
ledwie w 40 procentach. Braki 
są specjalnie poważne w cien
kim drucie i fabryka, która 
wyznaje zasady: lepsza piła, 
niż igła — nie walczy zanadto 
energicznie o dostawy cienkiego 
drutu.

Można by także — mowa 
wciąż o niewykorzystanych mo
żliwościach — nie ograniczyć 
produkcji igieł jedynie i tylko 
do Częstochowy. W ramach 
przemysłu drobnego istnieje 
np. fabryka WZPT w Poznaniu, 
która produkuje na jedną zmia 
nę igły gramofonowe, a mo
głaby z powodzeniem na dru 
giej i trzeciej zmianie uzupe-1 
nić cykl produkcyjny: polero
wać i szlifować igły dla czę 
stochowskiej fabryki, a może 
po niewielkim uzupełnieniu 
maszyn — produkować je we 
własnym zakresie. Należałoby 
jedynie okazać większą wraż
liwość na braki rynkowe, więk
sze poszanowanie dla wymagań 
rynku. Trzeba bardziej stanow
czo, niż dotychczas bić się o 
surowiec, konserwację starego 
sprzętu, o właściwe ustawienie 
profilu produkcyjnego fabryki, 
o wykorzystanie funduszu in
westycyjnego dla częstochow
skiej fabryki, która w b. roku 
na przyznanych prawie 900 tys. 
zl wykorzystała zaledwie zl 
150 tys. To znaczy, trzeba o- 
bok pełnego wykorzystania 
istniejących możliwości — bić 
się o jak najprędsze zainstalo
wanie nowych zestawów ma
szyn, o uzupełnienie nowymi 
urządzeniami starego parku 
maszynowego.

Potrzeba jest na to więcej 
energii ze strony Centralnego 
Zarządu i więcej troski o pro
dukcję artykułów codziennego 
użytku ze strony Ministerstwa 
Przemyślu Drobnego i Rzemio
sła.

Nie chodzi tu pr/ecież o 
„w id ły“ . Nie chodzi o nową, 
skomplikowaną produkcję, tru
dną, nieznaną technologię. Po
trzebne są zwykle, gospodar
skie igły. W pełnym asorty
mencie i w dostatecznej ilości.

W. SKULSKA

W S T O L I C Y
Jeszcze nie wszystkie piekarnie 

dostatecznie dbają o jakość pieczywa
Coraz więcej pracowników 

piekarń warszawskich podejmu 
je zobowiązania terminowego 
dostarczania ludziom pracy do
brego pieczywa. Piekarnia nr 1, 
która pierwsza podjęła ta 
kie zobowiązania, kilkakrotnie 
zmniejszyła ilość braków Pod
niosła się tu także wydajność 
pracy o około 50 procent. Pie
karnie nr 9, U, 23, 25, 28 zo
bowiązały się całkowicie wyeli
minować braki Wielu pracow 
ników ekspedycji zobowiązało 
się dostarczać pieczywo do 
sklepów według harmonogra 
mu i tylko dobrej jakości.

Dzięki realizacji tych zobo 
wiązań jakość pieczywa obe
cnie poprawia się a dnstawv 
są punktualniejsze Na ogól naj- 
lepsze zaopatrzenie w pieczy
wo |est obecnie w sklepach 
Śródmieścia i Pragi-Sródmie 
ścia Pieczywo dostarczane np 
przez piekarnię nr 56 przy ul. 
Lewickiej jest smaczne i za 
wsze dobrze i starannie wypie
czone.

Nie wszystkie jednak piekar
nie starają się podnieść jakość

pieczywa. Piekarnia nr 14 do
starcza pieczywo z opóźnie
niem i jest ono niedbale wypie
czone. Na zią jakość narzekają 
jeszcze odbiorcy pieczywa z 
piekarń nr 27, 36 i 37.

Poprawa pracy piekarni zale
ży także w dużym stopniu od 
sprzedawców Każdy sklep za
wiera z kierownikiem piekarni 
umowę, przewidującą w jakim 
czasie i jakie pieczywo ma być 
dostarczane do sklepu W umo
wach tych przewidziane są ka
ry za nieterminową dostawę, 
złą jakość pieczywa ftp Do
tychczas jednak mimo nie prze
strzegania umowy przez wiele 
piekarń, żaden sklep nie wy
stąpi! z wnioskiem o ich uka
ranie.

Zaopatrzenie sktepów w pie
czywo powinno ulec dalszej 
poprawie, gdy wprowadzone 
zostanie przygotowywane obe
cnie miesięczne planowanie do
staw zarówno pod względem 
ilości jak i asortymentu przez 
poszczególne placówki sprzeda
ży detalicznej. (kau)

Konkurs czitelnirzy  
i kiermasz książek radzieckich

Nowe książki
Nakładem „Książki i Wiedzy“  

ukazały się następujące nowo
ść i:

Karo! Marks I Fryderyk En
gels. Manifest Komunistyczny. 
Wydanie dwudzieste pierwsze, 
przejrzane i poprawione. Str. 
110. Nakład 30.000 egz. Cena 
zl 3,40.

Marksizm-leninizm a kwestia 
narodowo - kolonialna. Mark
sizm-leninizm o wojnie. (W
serii materiałów dla studiują
cych materializm historyczny). 
Str. 100. Nakład 10.000 egz. Ce
na zł 3,40.

Świadomość społeczna I jej 
formy. Rola socjalistycznej 
świadomości w rozwoju społe
czeństwa radzieckiego. (W serii 
materiałów dla studiujących 
materializm historyczny). Str. 
140. Nakład 10.000 egz. Cena 
zł 4,—.

R. P. Koniuszaja. Marks i 
Engels w okresie Wiosny Lu
dów. Tłumaczyła J. Ogrodo- 
wicz. Str. 87. Nakład 8.000 egz. 
Cena zł 3,—.

Zbiór artykułów filozoficz
nych. Str. 199. Nakład 5.000 
egz. Cena z! 7,—.

8 największych księgarń war. 
szawskich ria pl. Dąbrowskiego, 
przy ul. Grójeckiej, Pięknej, Pu
ławskiej, Grochowskiej, na Kra
kowskim Przedmieściu, Nowym 
Swiecie i alejach Jerozolimskich, 
zaprasza mieszkańców stolicy 
na kiermasz książek radzie
ckich. W tym roku kiermasz 
odbywa się wewnątrz księgarń 
Umożliwia to kupującym więk 
szy wybór książek oraz dogod
niejsze warunki zapoznania się 
z ich treścią i dokonania za
kupu.

Wystawy księgarń, w któ
rych odbywa się kiermasz zo
stały odpowiednio udekorowa
ne, a wewnątrz lokalu urządzo
no specjalne stoiska z wydaw
nictwami radzieckimi i tłuma
czeniami.

Kiermaszowa sprzedaż ksią
żek na wolnym powietrzu od
będzie się w niedzielę 25 paź
dziernika, na placu Konstytucji.

Na 12 stoiskach kiermaszowych 
znajdą się wydawnictwa radzie
ckie i tłumaczenia ze wszyst
kich dziedzin nauki oraz książ
ki beletrystyczne, literatura dla 
dzieci i młodzieży.

Kiermasz na placu Konsty
tucji ur7.ądzają członkowie ko
ta TPPR przy Ekspozyturze 
Warszawskiej Domu Książki w 
ramach czynu październikowe
go.

Dcm Książki wraz z Okrę
gowym Zarządem TPPR i O- 
kręgowym Zarządem Związku 
Nauczycielstwa Polskiego u- 
rządzity w Miesiącu pogłębie
nia przyjaźni polsko - radziec
kiej konkurs czytelniczy w 
szkołach ogólnokształcących i 
zawodowych. We wszystkich 
zakładach pracy kolporterzy 
książek w udekorowanych sto
iskach wystawili radzieckie 
książki techniczne i beletry
styczne. ( kw)

Z Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego PZPR
W ram ach  c y k lu  o d c z y tó w  z  m a

te r ia liz m u  d ia le k ty c z n e g o  odbędzie  
się w  c z w a rte k  dn ia  22 p a ź d z ie rn i
ka b r. o godz. 17.30 w  sa li PK P G  
(p lac T rze ch  K rz y ż y )  odczy t to w  
A dam a S ch a ffa  na te m a t: „M a te 
r ia l iz m  d ia le k ty c z n y  — św ia to p o 
g ląd  p a r t i i  m a rk s is to w s k o - le n in o w 
s k ie j“

W stęp na o d c z y t za okaza n iem  
a bo nam en tów , k tó re  o trz y m a ć  m o
żna w  W yd z ia ła ch  P ro pa g a nd y  t 
O środkach  S zko len ia  P a r ty jn e g o  
K o m ite tó w  D z ie ln ic o w y c h  PZPR .

*
W b ieżącym  ty g o d n iu  odbędą się 

w  C e n tra ln y m  O śro d ku  S zko len ia  
P a r ty jn e g o  n as tę pu jące  s e m in a ria :

W środę , 21 bm . godz. 17: d la  
k ie ro w n ik ó w  k ó t s tu d io w a n ia  h i
s to r i i  K P Z R  1 p o lsk ie go  ru c h u  ro
b o tn iczego  na te m a t: „P a r t ia  b o l
s ze w ikó w  w o k re s ie  p rz y p ły w u  ru 
chu ro bo tn icze go  przed  p ie rw szą  
w o jn ą  im p e r ia lis ty c z n a  (la ta  1912— 
1914)“  1 „P a r t ia  b o lsze w ikó w  w  o - 
k re s le  In te rw e n c ji z b ro jn e j p aó s tw  
o bcych  1 w o jn y  d om o w e j (1918— 
1920)".

W c z w a rte k , d n ia  22 bm .. godz. 
17 d la  k ie ro w n ik ó w  g ru p  samo
ksz ta łcen ia  z e k o n o m ii p o lity c z n e j 
na te m a t: „P rz e d m io t e k o n o m ii 
p o li ty c z n e j"

W Y S T A W A  S Z T U K I H IN D U S K IE J  
O T W A R T A  DO GO DZ. 20

W ystaw a  s z tu k i h in d u s k ie j w 
Pa łacu R a d z jw iłło w s k im  w  W arsza
w ie  będzie  czynna  do  d n ia  22 bm

w łą czn ie , po czym  zostan je  p rz e n ie 
siona d o  K ra k o w a

Na Życzen ie  p ub liczno śc i g o d z in y  
o tw a rc ia  w y s ta w y  p rzed łu żon o  do 
godz 20.

Czyżby n ie m ógł się zdobyć?
K ie d y ś , a b y ło  to  ju ż  dość daw  

no, ta k , że m łodsze dz iec i szko ły  
p rz y  u l. S to ,ja n ow sk ie j naw et n ie  
p a m ię ta ją , p rzep ro w ad zo no  na te.) 
u lic y  ka n a liz a c ję . C ie szy li się 
w szyscy, a szczegó ln ie  nau czyc ie 
le, w  n ad z ie i, że w reszc ie  skon 
czą się ich  k ło p o ty  z w ie czn ie  
w y le w a ją c y m  się szam bem . N aw et 
pesym iśc i w id z ie li ju ż  pod łączo
n y  b u d yn e k  s z ko ln y  do k a n a liz a 
c j i ,  w id z ie li p ię kn ą  z ie leń  w o k ó ł 
s z ko ły .

N ie s te ty , sk o ń c z y ło  się na m a
rze n ia ch  i p ie rw sza  radość z m ie 
n ia ła  się szybko  w sm u te k , n a 
s tę p n ie  z n ie c ie rp liw ie n ie , aby 
w reszc ie  us tąp ić  m ie jsca  o b u rze 
n iu . N o, bo ja k  to? Pod u lic ą  jest

ka n a ł szko ła  ma u rząd ze n ia  wo 
d oc iągow o  - k a n a liz a c y jn e , al 
n ie  je s t pod łączona do ka na łu .

Co p raw d a  w y d z ia ł o św ia ty  Pre 
z y d iu m  St. l i.  N ma dobre  ehę 
ci i o b ie c u je  z lec ić  w y k o n a n ii 
te j  s to su n kow o  m a le j ro b o ty , ja  
ką  jes t w y b u d o w a n ie  k i i  ku  nas il 
m e tró w  p rz y k a n a lik a . A le  kończ; 
się na o b ie tn ic a c h  i d o b ry c h  chę 
c iach , k tó re  n ie  w y s ta rc z a ją , a 
żeby p od łączyć  w reszcie  b u d yn e i 
s z ko ln y  do s ieci k a n a liz a c y jn e j 
W idoczn ie  do d o b ry c h  chęc i trze  
ba coś jeszcze. Może tro ch ę  w y  
s iłk t i?  C /y ż b y  w y d z ia ł ośw ia t: 
n ie  m óg ł się nań zdobyć w c iąg i 
k i lk u  la t, k tó re  u b ie g ły  od prze 
p row a d zen ia  k a n a liz a c ji na u l 
S to ja n o w s k ie j?  (i)

T E A T R Y
A te n e u m  — Panna M a licze w ska  — 

g. 19 P o lsk i -  H o rs z ty ń s k t — g
18.30, K a m e ra ln y  — S p ra w ie d liw i 
lu d z ie  — g 19. L u d o w y  — Panna 
R osita — g 19 N a ro d o w y  — Z e m 
sta — g. 19. N ow y — S p a d k o b ie ic y  
pana R a b o u rd in  — g 19. Opera — 
T ra w ia ta  — g 19. Pow szechny — 
Ś w ie rszcz  za k o m in e m  — g 19. 
S yrena — W esoły p rzeg ląd  — g 
19 15. N o w e j W arszaw y — Ś luby 
p an ie ńsk ie  -  g 19. D om u W ojska  
P o lsk iego  -  Zag łada  e skad ry  -  g
19, S a ty ry k ó w  -  M in is te rs tw o  Sa
ty r y  -  g. 18.30. L a lk a  -  S m ok w 
N ie s w a ro w ie  — g 14. G u liw e r  -  
Za jącze k  C h w a lip ię ta  g t? T e a tr 
Ż y d o w s k i — 200.000 — g. 19.15.

k i n a
M oskw a  -  S z k a r ła tn y  k w ia tu s z e k  

g. 14. 16, 18. 20, P a lla d iu m  -  
P rze łom , ser l i  -  g 12, 14. 16, 18.
20, P raha — S z k a r ła tn y  kw ia tu sze k  

g 14, 16. 18, 20, Ś ląsk -  Ś lub y
k a w a le rs k ie  -  g 14. 16 18. 20
A t la n t ic  — C órka  m a ry n a rz a  — g 
14, 16. 18, 20, P o lo n ia  — R adziecka 
M o łd a w ia  -  g 12, Na a ren ie  -  g 
14, 16. 18, 20. W — Z  — Prze łom , ser I I  
-  14. 16. 18. 20. S to lic a  -  W ę g ie r
sk ie  m e lo d ie  -  g 13.45, 16, 18 15
20.30, 1 M a j -  C y rk  — g 14, 16. 18.
20. S yrena  -  As w y w ia d u  — g 14, 
16. 18. 20 O chotą  — Ś w ia t się śm ie 
le  -  g. 14 16 18, 20 Tęcza -  We
so ły  J a rm a rk  — g 13.45. 16. 18.15
20.30, L o tn ik  -  D n i 1 noce -  g 17 
19. O lsz tyn  — J a k  h a rto w a ła  się 
s ta l — g 17, 19.

P O R A N K I
A t la n t ic  — T a jn a  m is ja  — g. 10, 

12.
(U w aga : re p e rtu a r k in  p oda jem y 

na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
w ego Z a rządu  K in , W arszaw a, u l 
J a g ie llo ń ska  26. te l. 904-81).

Z M IA N Y  R E P E R T U A R U  
W T E A T R Z E  N O W Y M

D y re k c ja  T e a tru  N ow ego  za w ia 
dam ia . że w  z w ią zku  z o d w o ła n ie m  
na s k u te k  cn o ro b y  jednego z a k 
to ró w  p rzed s taw ień  k o m e d ii E m ila  
Z o li ..S pa d ko b ie rcy  Pana R abou r
d in “  b ile ty  w y k u p io n e  na 13 X 
ważne będą 20 X . z 14 X ważne bę
dą 23.X . z 16.X  ważne będą 26 X

R A D I O
ŚR O D A 21 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  l  — na fa l i  1322 m.
Z p rz y c z y n  te c h n iczn ych  nada

w an ie  p ro g ra m u  ro zpo czyn a m y o 
g odz in ie  15 25

P ro g ra m  dn ia  15 25. W iadom o
ści 16 00 20 00 23 00

15 30 A u d  d la  d z iec i, 16 10 M u zy
ka ro z ry w k o w a  16 20 U tw o ry  P ło n ą  
C za jk o w s k ie g o  16 50 A u d  d la  k o 
b ie t. 17 00 ,,W a ty k a n  i h ie ra rc h ia
kośc ie lna  wobec ro z b io ró w  Polski** 
— pog red H K o ro ty ń s k ie g o  z c y 
k lu :  ..Rola W a ty k a n u  1 h ie ra rc h ii 
k o ś c ie ln e j w  h is to r i i  P o ls k i“ . 17 20 
K o n c e rt. 18 00 „N a  s ze ro k im  św ię 
c ie “ . 18 15 U tw o ry  s k rzyp co w e  Pa
g an in iego . 18 25 P ieśn i. 18 45 ..W ar
szawa p rzed  Z y g m u n te m  111“  —
fra g m  ks ią ż k i W G o m u lie k le g o , 
19 00 K o n c e rt ro z ry w k  m uz ra 
d z ie c k ie j, 19 45 A u d  d la  wst, 20 28 
W iadom ości s p o rto w e  20 38 N ie 
m ie c k ie  m e lo d ie  ludow e. 20 45 ..O 
k o c h a n iu “  poem at, 21 00 K o n c e rt 
C h o p in o w s k i 21 30 R eportaż l ite ra c 
k i 21 45 M u zyka  ro z ry w k o w a  22 10 

R o m a n ty k a “  h um oreska  Leon ida  
Lencza. 22 25 Z c y k lu :  ..S łu ch a m y  
m u z y k i k a m e ra ln e 4“

P ro g ra m  I I  — na fa li 407 m .
P ro g ra m  dn ia  7 50 14 00 W iado

m ości 5 05 6 30. 7 55 17 00 21 00 23 50.
5.10 A u d  d la  w si, 5 20 K o n c e rt 

p o ra n n y  6 10 M u zyka  poranna . 6 45 
A ud . d la  w ych o w a w c z y ń  p rzed 
szko li, 6.50 G im n a s ty k a  7 20 M u z y 
ka p oranna  7 50 K a le n d a rz  R ad io 
w y . 8 00 K o n c e rt p o ra n n y . 9.00 A u d . 
d la  k l V I, 9 30 K o n c e rt s o lis tó w , 
10 00 P rze rw a . 1105 A ud  d la  k l I —
II .  1125 M u zyka  1 a k tu a ln o ś c i. 12 15 
■ ■Na sw o jska  nutę  *. 12 45 A u d  d la  
wsb 13 00 ..W ieś tańczy  1 śp ie w a “ , 
'3-15 M u zyka  ro z ry w k o w a  13 30 
K o n c e rt s o lis tó w , 13 55 P rze rw a , 
14 05 In fo rm a c je  14 10 A ud d la  k las
I I I .  14 30 K o n c e rt. 15 10 ..B itw a  w  
lasach lip s k ic h “  — m ontaż w oprać . 
W ł Z es ław sk iego . 15 30 A u d  d la  
dz iec i 16 00 P ieśn i k o m p o z y to ró w  
ra d z ie ck ich . 16 20 K o n c e rt.’ 17 15 
U tw o ry  sk rzyp cow e . 17 30 .Na w a r
szaw sk ie j fa l i “  17 55 „Z e  s p o rtu “ , 
18 00 K o n c e rt m u z y k i p o p u la rn e j, 
18 30 P ogadanka s p o rto w a  18 40 M u
zyka  taneczna 19 00 K s ią żk i k tó re  
na was c z e k a ją “ . 19 30 M u zyka  l  
a k tu a ln o śc i 20 00 „Ż u r  b in o w ie “  — 
ode pow W K ocze tow a 20 20 K o n . 
ce rt. 21 26 W iadom ości sp o rto w e , 
21 36 M u zyka  p o p u la rn a  21 50 .Z ży 
cia Z S R R ". 22 20 U tw o ry  k la w e s y 
now e 22 40 M u zyka  taneczna. 23.23 
M u zyka  polska
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